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C E L  U L O Z  A ”
końcowym  stad ium  monta-  

h i  — ukaże walkę Szczęs­

nego już jako działacza 
KPP.

Wśród wykonawców f i l ­

mu na pierwszy plan w y ­

suwa się Stanis ław Milskl,  

odtwarza jący w f i lm ie  dwie  
role: starego cieśli — ojca 
Szczęsnego oraz majstra  
Czerwiaczka Głęboko prze­

konywającą postni Szczęs­
nego od tworzy ł m łody ak­

tor Józef Nowak.

( jw )

ESZCZE przy końcu bie­

żącego miesiąca na ek ra ­

nach k in  ukaże się nowy  
f i lm  fabu la rny polskie j pro­

du kc j i  pt. ,Celuloza", sta­

nowiący pierwszą część a- 
daptac j i  f i lm o w e j  znanej 
powieści laureata Nagrody  
Państwowej Igora Newer­

lego pt- „Pam iątka z Celu­
lozy“  F i lm  reżyserował Je­

rzy  Kawalerow icz według  

scenariusza opracowanego 
wspólntp z autorem książki. 

Zdjęć dokonał Seweryn

Kruszyński,  i lus trac ję  m u ­

zyczną skomponował Hen­

r y k  Czyż.
F i lm  „ Celuloza"  odtwa­

rza dzieje Szczęsnego — 
znanego czyte ln ikom po­

wieści — do tego momentu  
jego życia, w  k tó rym  po o- 
kresie doświadczeń i b łą ­

dzeń znalazł swą drogę ży­

ciową — drogę w a lk i  o lep­

sze ju tro  mas pracujących 
Druga seria f i lm u  nosząca 
t y tu ł  „Pod f ryg i jską  gwiaz­

dą“  —  znajdująca się w

Chłodna pogoda 1 raczej za­
chmurzone niebo nie odstraszy- 
ły  w ie lu  m łodych warszaw ia­
ków od startu  w dn iu rozpoczę­
cia B iegów Narodowych.

D a li oni w  ub niedzielę p rzy­
k ład  swym  kolegom 1 koleżan­
kom.

Rojno i gw arno by ło  w  n ie ­
dzielę 25 om. w Parku Szkol­
nym  na A g riko li. M in to prze­
n ik liw ego zimna w Parku zebra­
ło się k ilkase t młodzieży, dziew ­
cząt i chłopców z warszawskich 
szkół, aby wziąć udział w B ie­
gach Narodowych, k tóre dla 
w ie lu  naszych czołowych spor­
towców by ły  początkiem ich 
drogi sportowej.

W szystkie trzy  zamieszczone 
fotografie przedstaw iają w łaśnie 
fragm enty Biegów, które odbyły 
się w Parku Szkolnym  w A g r i­
koli.

Foto „Sztandar M ło dych " 
W. Z arzyck i

i Co dzień przybywają do War- 
| szau’y kołacze — uczestnicy 
V I I  Wyścigu Pokoju. Nasz foto­

reporter uchw yc i ł  wyruszają  -  
cych na tren ing zawodników  
Polonii  Francuskie j (powyżej)  ze 
znanym  u nas, Pawlis iakiem  
(pierwszy z prawej) i  Norwegów  
(obok).

Główna kwatera Wyścigu w  
Warszawie mieści się w  Hotelu  
Orbis (poniżej).

Folo „Sztandar M łodych“ 
W. Zarzycki

„Ukwiecimy sadami, umaimy zlelen!q 
ojczysta naszq ziemię"

Harcerze odpowiadają na apel 
drużyny z Bożnowa

Rożnowa
um aim y

Na hasło hurcerzy z 
».Ukwiecimy sadami, 
tie len ią  ojczystą naszą z'em ię'‘ 
odpow iedziało już ponad 5 ty ­
sięcy drużyn harcerskich. P rzy­
s tąp iły  one do akc ji zazoelen.a- 
n ia  i zadrzewiania.

Poważne osiągnięcia m ają 
harcerze ze szkoły w K is ie ln icy , 
Woj. białostockie. M im o że po- 
goda nie zawsze dopisywała za­
sadzili oni dotychczas 'przy d ro­
dze w iodącej do miejscowego

PGR-u ponad 200 drzewek m or­
wowych, a ponadto w okó ł swej 
szkoły —  piękny żyw opło t m or­
wowy.

Z piękną in ic ja tyw ą  w ystąp iły  
dzieci ze szkoły w  Moszenkach, 
pow. Lub lin . Pragnąc przyczynić 
się do upiększenia Lub lina , o fia ­
row a ły  one jego mieszkańcom 
ponad 1000 sadzonek drzew 
ozdobnych. Sadzonki te dzieci 
w yhodowały w łasnoręczne na 
swej działce szkolnej.
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Sztandar
młodych

GŁÓWNEGO IM P
Warszawa, wtorek 27 kwietnia 1954 r. N r 98 (1237) B Cena 20 groszy

Ma starcie Biegów Narodowych
SPORTOW CY całego k ra ju

rozpoczęli w niedzielę 25 
hm. I etap dorocznych Bie­

gów Narodowych, z.dobywając 
masowo normy na odznakę SPO 
1 BSPO. Pierwszy etap Biegów 
trwać będzie do dnia 2 maja.

W Warszawie w Biegach Na­
rodowych wzięło udział ok. fi 
t.vs. uczestników. Najsprawniej 
przeprowadziła Biegi dzielnica 
Stare Miasto na stadionie Kole­
jarza, gdzie organizatorem byl 
Dzielnicowy Komitet Kultury 
Fizycznej I zrzeszenie Kolejarz. 
Na stadionie Kolejarza zanoto­
wano również najliczniejszy n- 
d/ia l sportowców — Stit zawod­
niczek i zawodników.

W trzech punktach licznie 
startowała również młodzież 
szkolna stolicy. W Parku Mię- ! 
dzyszkolnym brało udział 614 
uczniów I uczennic, a w Parku 
Skaryszewskim 330 dziewcząt, i 
wśród których wyróżniła się 
Wanda Adamczyk ze szkoły r ul 
Oszmiań^kicj. która na dyst. 500 
m uzy skała czas 1.25,2.

k*5S

Już tylko kilka dni do startu

s*r*\

Frpre?rr łtnvc i ZSRR. w  pierwszym nędz ie  (od tewej): Rod W  a w  C H fikow ,  Evaeviu*z Kierp­
ców, Włodzim ierz Kr iuczkow: w drugim rzędzie od lewej) Miko*ej M atwte jew h igcnn j< :  X*e-

m ytow i W iktor Werszin in  R y j .  t . M arizew jkt
(O kolarzach radzieckich czytaj na str. 4). L



W  Geneujie rozpoczyna obrady
konferencja wielkiej piątki

. G ENEW A Rozpoczynająca się w  poniedziałek 26 bm. konferencja  genewska skup ia uwagę ca­
łe j św iatow e j op in ii publiczne j. '

Do Genewy p rzyb y li już  m in is trow ie  spraw zagranicznych pięciu w ie lk ich  m ocarstw  oraz 
innych  państw, k tó re  m ają wziąć udzia ł w  obradach konferencji. Jak w iadomo, w  om aw ianiu 
Kwestii koreańskie j uczestniczyć będą przedstaw iciele następujących 19 k ra jó w : A us tra lii, Belgii, 
Kanady, K o lum b ii, A b isyn ii, F ranc ji, G recji, Luksem burga, Ho landii, Nowej Ze landii, F ilip in  
Syjam u, T u rc ji, S tanów Zjednoczonych, Zw iązku Radzieckiego, W ie lk ie j B ry tan ii, C h ińsk ie j Re- 
p u b lik i Ludowej, K oreańskie j R epub lik i 1,udowo-Dem okratycznej i K ore i po łudniow ej. N ie  zostało 
dotychczas jeszcze ustalone, ja k ie  państwa będą bra ły  udział w  dyskusjach nad rozw iązaniem 
problem u indochińskiego, poza przedstaw icie lam i pięciu w ie lk ich  mocarstw.

°Sr ° m ny m  zainteresowaniu konferencją genewską świadczy również poważna liczba około 
l.oOO dziennikarzy zagranicznych, reprezentujących prasę wszystkich k ra jó w  świata.

Obrady kon ferencji genewskie j toczyć się będą w Pałacu Narodów. Uczestnicy obrad będą 
m ogli w ysłuch iw ać przem ówień w  przekładzie na jeden z pięciu języków  uznanych za o fic ja lne  ję - 
«yk l kon fe renc ji — w  języku rosyjskim , chińskim , koreańskim , angie lskim  i francuskim .

Oświadczenie min. Moiołowa na lotnisku w Genewie
G ENEW A. 24 bm. w  go dz i-, radziecka na konferencji, polega 

nach popołudniowych przybyła ; na tym , aby ja k  na jbardzie j 
do Genewy delegacja radziecka! przyczynić się do utworzenia w 
z m in is trem  spraw zagranicz- sposób pokojowy zjednoczonej, 
nych ZSRR W. M. M o lo tow em ; niepodległej i dem okratycznej
na czele.

M in is te r M olotow  złożył przed­
staw ic ie lom  prasy następujące 
oświadczenie:

„D n ia  26 kw ie tn ia  ma się roz­
począć genewska konferencja 
m in is tró w  spraw zagranicznych. 
Na kon ferencji te j rozpatryw a­
ny  będzie problem  koreański 
oraz spraw’a przyw rócenia po­
ko ju  w Indochinach.

N ie można nie podkreślić te­
go ważnego faktu , że po raz 
pierwszy w  ciągu ostatn ich la t 
"w m iędzynarodowej konferencji 
wezmą udzia ł przedstaw iciele 
wszystkich w ie lk ich  m ocarstw : 
F ranc ji. W. B ry tan ii, USA, Chin 
sk ie j R epub lik i Ludow ej i 
Zw iązku Radzieckiego.

Cel, ja k i s taw ia sobie delegacja

Kore i, co odpowiada interesom 
u trw a len ia  pokoju na Dalekim  
Wschodzie i na całym  świecie.

Jednocześnie delegacja ZSRR 
uważa za n iezw ykle ważne za­
danie kon ferencji genewskiej 
ja k  najszybsze przywrócenie 
pokoju w Indochinach przy za­
pewnieniu wolności i praw  na­
rodowych narodom Indochin.

Konferencja genewska pow in ­
na być przepojona dążeniem do 
zmniejszenia napięcia w  stosun­
kach m iędzynarodowych oraz do 
umocnienia pokoju powszechne­
go. Wówczas osiągnie ona po­
zytywne w yn ik i.

Niech m i w o lno będzie prze­
kazać w  im ien iu  delegacji ra­
dzieckie j szczególnie serdeczne 
pozdrow ienia dla mieszkańców 
Genewy i obyw ate li S zw a jca rii“ .

osu i Kam bodży“ , t j.  reżim u l i -  
synmanowskiego i  m arione tko­
wych rządów trzech k ra jó w  in - 
dochińskich.

Rozbieżności między USA 
a ich partnerami

LO NDYN. Kom entując rozpo­
czynającą się konferencję genew­
ską. dziennik b ry ty js k i „Obser­
ver' wypow iada się za przerwa- nie w  Kore i.

Nadzwyczajne posiedzenie gabinetu brytyjskiego

niem  ognia w  Indochinach. Zda- ! czone dostarczyłyby im broni, 
niem  dziennika, obie walczącej Plan brytyjski ma przewidywać 
strony pow inny wycofać swe | zawieszenie broni w  Indochinach 
s iły  zbrojne poza lin ię  demar- 
kacyjńą. Popiera on przyp isy­
wany Edenowi plan podziału 
Indochin na dw ie  strefy.

„Zachód — pisze dz ienn ik — 
w in ien  uznać ch ińsk i rząd ko­
m unistyczny za równorzędnego 
partnera na płaszczyźnie dyp lo­
m atycznej i zgodzić się na za­
jęcie przez jego przedstaw icie li 
m iejsca w  Radzie Bezpieczeń­
stw a“ .

NO W Y JORK. W  n iektórych 
dziennikach am erykańskich u- 
kazaly się a rty k u ły  świadczące 
o tym , że nawet burżuazyjna 
prasa nie jest w  stanie ukryć  
pogłębiających się rozbieżności 
m iędzy Stanam i Zjednoczonymi 
a ich partneram i.

Korespondent genewski „N ew  
Y ork T im es“  — H am ilton  pisze 
o rozbieżnościach m iędzy USA a 
szeregiem sojuszników, których 
s iły  zbrojne b ra ły  udzia ł w  w o j-

1 podział tego kraju, po czym 
zawarty zostałby pakt Pacyfiku.

Odezwa
ŚFMD

BUDAPESZT. Sekretariat 
Światowej Federacji Młodzieży 
Demokratycznej (ŚFMD) opub­
likował oświadczenie, które 
stwierdza m. in.ł

Wojna w Indochinach stano­
wi poważne zagrożenie pokoju 
na Wschodzie i na całym świe­
cie. Dlatego też narody wszyst­
kich krajów coraz zdecydowa- 
niej występują przeciwko pró­
bom kól rządzących USA rozsze­
rzenia wojny indochińskiej w 
drodze tzw. „wspólnych akcji“ 
podobnie jak w Korei.

Konferencja w Genewie stwa­
rza nowe możliwości rozwiąza-

odbyciu rozm ów z Dullesem i 
B idau lt w  Paryżu udał się nico- | agencji Associated Press, nad-

Oświadczenie min. Czou En-lai’a
G ENEW A: W sobotę w  godzi­

nach popołudniowych do Gene­
w y  przybyła  samolotem delega­
c ja  C h ińsk ie j R epublik i Ludo­
w e j z m in is trem  spraw zagra*- 
nicznych Czou En-la iem  na cze­
le

Oczekującym na lo tn isku  dzień 
n ikarzom  jeden z członków de­
legacji ch ińsk ie j w ręczył nastę­
pujące pisemne oświadczenie 
m in is tra  Czou En-laia:

— Obrady kon ferencji genew­
sk ie j będą dotyczyły pokojowe­
go rozw iązania kw estii koreań­
sk ie j i spraw y przyw rócenia po­
ko ju  w  Indochinach.

Jeśli uda się osiągnąć rozw ią­
zanie tych dwóch nie  c ie rp ią­

cych zw łok i problem ów, to kon­
ferencja przyczyni się do zapew­
nien ia pokoju w A z ji i do da l­
szego złagodzenia napięcia w 
stosunkach m iędzynarodowych.

Delegacja C h ińsk ie j R epublik i 
Ludow ej przystępuje do obrad 
z całą szczerością. W ierzym y, że 
wspólne w y s iłk i wszystkich u- 
czestników konferencji i ich 
wspólne pragnienie u trw a len ia  
pokoju um ożliw ią  rozw iązanie 
wyżej w ym ienionych problem ów 
azjatyckich.

Chcia łbym  skorzystać z oka­
z ji, aby przesłać serdeczne po­
zdrow ienia narodow i szw ajcar­
skiemu i mieszkańcom Genewy.

zwyczajna narada m in is trów  
b ry ty jsk ich  spowodowana zosta­
ła poważnymi różnicam i zdań 
między m ocarstwam i zachodni­
m i. Zdaniem kół dziennikarskich 
w  Londynie, narada dotyczyła 
sy tuacji w  Indochinach.

LO ND YN. Brytyjski minister leciał samolotem w ojskow ym  do " ia sp,?rnyc l) U™J>!emow.w  dro- 
spraw zagranicznych. Eden. po Genewy. f.ze ro,knv' aln. Pokojowych, moż-

Jak ‘ w yn ika  z komentarza ,lwoscl ^dzynarodowego, utrwalenia po­
koju na Dalekim Wschodzie i 
na całym świecie.

Miłujące pokój narody i mło­
dzież całego świata oczekują od 
konferencji genewskiej, że uczy­
nione zostanie tam wszystko, 
aby w Indochinach zapanował 
pokój.

ŚFM D wzywa młodzież na ca­
łym świecie, aby brała udział w 
ruchu zapoczątkowanym przez 
narody całego świata, ruchu na 
rzecz powodzenia konferencji ge­
newskiej, uregulowania wszyst­
kich spornych problemów w dro­
dze rokowań pokojowych, poło­
żenia kresu woinie w Indochi­
nach, uchwalenia zakazu broni 
masowej zagłady — w imię 
szczęścia i świetlanej przyszłoś­
ci młodego pokolenia.

cżekiwanie do Londynu i „prze­
prow adził naradę z prem ierem  
C hurch illem ,

W niedzielę , 25 bm. prem ier 
C hurch ill zwo ła ł na Downm g 
Street dalsze nadzwyczajne na­
rady.

Posiedzenie odbyło się p r /y  
drzw iach zam kniętych i o jego 
zakończeniu wydano k ró tk i ko­
m un ika t, k tó ry  stw ierdza, że 
„m in is te r spraw zagrarroznych 
Eden pow rócił z Paryża w  celu 
odbycia konsu ltac ji przed roz­
poczęciem kon ferencji genew­
sk ie j“  oraz że „m in is trow ie  ze­
b ra li się, by om ówić ostatecznie 
sytuację przed odjazdem Edena 
do Genewy“ .

Wieczorem m in is te r Eden od-

G ENEW A. Koła dz ienn ika r­
skie w  Genewie tw ierdzą, że 
sprzeczności m iędzy stanow i­
skiem USA i A n g lii w  spraw ie 
Indochin polegają na tym , że 
Dulles pragnie za wszelką cenę 
kontynuow ania w o jny  w  Indo- 
chinach z tym , że w  w o jn.e te j 
pow inny walczyć m arionetkowe 
wojska baodajowskie. po łudn io­
w i Koreańczycy, kuom intangow- 
cy i Japończycy; S tany Z jedno-

Przerwać ogień w Indochinach!
Wezwanie premiera Nehru do uczestników konferencji genewskiej

Oświadczenie min. Nam ira
G ENEW A. Po przybyciu do 

Genewy m in is te r spraw zagra­
nicznych Koreańskie j Republiki 
Ludowo-D em okratycznej Nam I r  
ośw iadczył:

Konferencja  genewska, która 
zbierze się 26 kw ie tn ia , ma do­
niosłe znaczenie, ponieważ przy­
czyni się do u trw a len ia  poko­
ju  w  A z ji i do złagodzenia na­
pięcia m iędzynarodowego, jeśli 
uda je j się uregulować w  sposób 
poko jow y problem  koreański. 
Cały naród koreański w raz z

m iłu ją cym i pokój narodam i 
św iata oczekują pomyślnego 
w yn iku  konferencji.

Jesteśmy głęboko przekona - 
ni, że pokojowe uregulowa - 
nie kw estii koreańskiej moż - 
na osiągnąć jedyn ie wspól­
nym  w ys iłk iem  przedstaw icie li 
pięciu mocarstw, . tj. Zw iązku 
Radzieckiego,. F ranc ji, W ie lk ie j 
B ry tan ii, S tanów Zjednoczonych 
i C h ińskie j R epub lik i Ludowej, 
jak również innych państw 
uczestniczących w  konferencji.

Policja eskortowała min. Dullesa z lotniska
GENEW A. Dnia 24 bm. póź­

nym  wieczorem przybył do Ge­
newy samolotem sekretarz sta­
nu USA Dulles. Powszechną 
uwagę zwracała okoliczność, że 
zarówno lo tn isko C o in trin , jak  
i eąła droga z lo tn iska do m ia ­
sta byty gęsto obstawione po­
lic ją .

Po przybyciu do Genewy D u l­
les złoży) k ró tk ie  oświadczenie, 
w k tó rym  zapowiedział, że de­
legacja am erykańska będzie w y­
stępowała na kon ferencji w cha­
rakterze rzecznika „re p u b lik i 
koreańskie j oraz stowarzyszo­
nych państw  — W ietnam u. La-

LO NDYN. Jak donosi agencja 
Reutera z Delhi, p rem ier In d ii 
Nehru w yg łosił 24 bm. w Izbie 
Niższej przem ówienie, w k tó rym  
podkreślił, że w o jna w  Indochi­
nach stanow i poważne zagroże­
nie pokoju światowego. Nehru 
wysunął następujący 5-punkto- 
w y plan pokojowego uregulow a­
nia problem u indochińskiego. 
k tó rym  uczestnicy kon ferencji 
genewskiej pow inn i się k ie ro ­
wać:

1) S tworzenie atm osfery po­
ko jow e j jeszcze przed rozmowa-

M ów iąc o w o jn ie  w In d o c h i-. am erykańskie plany wzmożenia 
nach, Nehru podkreślił, że „m a in te rw enc ji w  Indochinach, a
ona charakter \va 'k i przeciwko zwłaszcza pogróżki USA 
ko lon ia lizm ow i“  Nehru potępił j adresem Chin Ludowych.

pod

Kraje Azji nie poprq krucjaty St. Zjedn, 
przeciw pokojowi

LO NDYN. A genda Reutera 
donosi, że ambasador Burm y 
w USA James: B arring ton. prze-

m i genewskim i i w strzym anie ; m aw iając na doroczne; konfe-
się od wszelkich pogrożę^;, co 
stało się ostatnio częstym z ja ­
w isk iem ;

2) Niezwłoczne przerwanie o- 
gnia w Indochinach;

3) Natychm iastowe położenie1 
kresu panowaniu francuskiem u 
w Indochinach;

rencji „Rady dla Spraw M iędzy­
narodowych“  w miejscowości 
Asilom ar (stan K a lifo rn ia . USA1. 
oświadczył, że kraje azjatyckie 
nie poprą „krucjaty Stanów 
Zjednoczonych przeciwko komu­
nizmowi" i nie wezmą w niej 
udziału. R arring ton zaznaczył.

4) Rozpoczęcie bezpośrednich ! że nie wypow iada poglądu swe-
rokowań między stronam i w a l­
czącymi w  Indochinach;

5) Zakaz ingerencji państw ob­
cych w  wojnę indoch ińską , oraz 
wstrzym anie wsze lk ie j pomocy 
m ilita rn e j dla stron walczących.

go rządu, lecz daje wyraz op i­
n ii narodów azjatyckich.

B arring ton s tw ie rdz ił, iż na­
rody azjatyckie nie cncą dłużej 
żyć, w  nędzy i głodzie.

UONDYN. Jak donosi agencja 
Reutera, Burm a nie zezwoliła 
na przeloty nad swym  te ry to ­
rium  samolotów am erykańskich 
przewożących w ojska francuskie 
do Indochin.

NOW Y JORK. Agencja UP  
donosi, że rząd Indonezyjski po­
wiadomił Stany Zjednoczone, iż 
Indonezja nie weźmie udziału 
w projektowanym przez USA 
pakcie Pacyfiku, ponieważ było­
by to pogwałceniem polityki 
neutralności, której Indonezja 
ściśle przestrzega.

O D DZIŚ  *  rosnącą u-
wagą śledzić będziemy 
co dnia przebieg obrad 

konferencji genewskiej. M i­
nistrowie spraw zagranicz­
nych pięciu wielkich mo­
carstw: USA. ZSRR, Anglii, 
Chin Ludowych i Francji 
oraz Innych państw zainte­
resowanych zajmą się w 
Genewie sprawą zapewnie­
nia pokoju w Azji. Jest to 
dla nas, biorąc geograficz­
nie, sprawa bardzo odleg­
ła. Ale z punktu widzenia 
naszych żywotnych intere­
sów sprawa niezmiernie 
nam bliska. Pokój bowiem, 
jak dowodzi dośwladezenie 
historii, jest niepodzielny. 
Również po to, aby zapew­
nić pokój I bezpieczeństwo 
narodom Europy, koniecz­
ne jest wygaszenie ptoną- 
cego ogniska w Indochi­
nach I — tlącego się pod ro- 
zejmem — ogniska w ojny w 
Korei. Tylko bowiem w 
świecie, w którym um ilk­
ną działa I groźny warkot 
bombowców, możliwe jest 
przywrócenie zaufania w 
stosunkach międzynarodo­
wych, pokojowe rozwiąza­
nie wszystkich innych spor­
nych problemów.

W itamy konferencję ge­
newską z nadzieją. Nadzie­
ją  zrodzoną z wielkich 
zwycięstw sil pokoju na 
przestrzeni ostatniego roku. 
Przypomnijmy sobie wios­
nę ub. roku. Trw ała jeszcze 
krw aw a wojna w Korei. W 
Europie amerykański se­
kretarz Stanu Dulles. za­
powiadał rychłe utworzenie 
arm ii europejskiej. W Indo­
chinach francuski główno­
dowodzący, gen. Navare 
zapowiadał rychłe zwycię­
stwo wojsk kolonizatorów. 
Amerykańskie barykady za­
kazów hamowały wszelki 
ruch na trasie międzyna­
rodowej wymiany gospo­
darczej Wschód—Zachód. 
„Zimna wojna“ święciła je­
szcze swe triumfy. Państwa 
zachodnie odmawiały pro­
wadzenia rozmów dyploma­
tycznych, odrzucały samą 
zasadę pokojowych roko­
wań.

Ileż od tego czasu się 
zmieniło. W Korei amery­
kańscy najeźdźcy musieli 
się zgodzić na podpisanie

Konferencja p ię c iu
rozejma. W  Indochinach 
nawet gen. Nayare zmu­
szony Jest teraz przyznać, 
że nie widzi szans zwycię­
stwa. Dulles zaś widzi, jak  
z każdym dniem rosną sze­
regi przeciwników „armii 
europejskiej", przeciwników 
odrodzenia zachodnio-nie- 
mieckiego Wehrmachtu. O- 
m ijając amerykańskie za­
kazy — wicie krajów zwięk­
szyło znacznie swój handel 
ze Wschodem. Potężniejąca 
z dnia na dzień, z miesiąca 
na miesiąc, wola narodów, 
doprowadziła do spotkania 
czterech wielkich mocarstw 
w Berlinie, a następnie do 
konferencji pięciu wielkich 
mocarstw w Genewie. Rok, 
który oddziela wiosnę 53 r. 
od wiosny roku 54, to okres 
nieustannej zwycięskiej o- 
fensywy sił pokoju, okres 
triumfu zasady rokowań 
nad polityką siły.

W itamy na konferencji 
genewskiej przedstawicieli 
wielkich Chin Ludowych, 
które po raz pierwszy po 
wojnie zasiądą przy stole 
obrad wielkich mocarstw. 
Chiny Ludowe, to najwięk­
szy pod względem obszaru 
1 ludności kraj świata. Na­
ród chiński znany jest ze 
swej pracowitości, wynalaz­
czości, wysokiej kultury. 
Wkroczenie Chin Ludo­
wych na arenę międzyna­
rodową, jako potężnego mo­
carstwa, wpłynęło decydu­
jąco na zmianę układu sil 
na świecie. Chiny Ludowe 
stały się czynnikiem stabi­
lizującym sytuację w całej 
Azji. Samo ich istnienie u- 
trudnia państwom kolonial­
nym prowadzenie starej po­
lityki grabieży I ucisku. 
Przykład Chin Ludowych — 
ogromne osiągnięcia w każ­
dej dziedzinie życia — sta­
nowi zachętę dla wszystkich 
ludów Azji w Ich walce o 
pełną i prawdziwą nieza­
leżność. Amerykańscy Im­
perialiści chcieliby zamknąć 
oczy na fakt pojawienia się 
Chin na arenie międzyna­
rodowej. Chcieliby zapom­
nieć o sromotnej porażce, 
jaką ponieśli popierając

tbrojnie — dyktaturę Czang 
Kal-szeka przeciwko naro­
dowi chińskiemu. Chcieliby 
uciec od rzeczywistości. Ale 
od rzeczywistości uciec nie 
można. I  faktów nie moż­
na ignorować. A faktem  
jest, że udział Chin Ludo­
wych w konferencji genew­
skiej, na co Stany Zjedno­
czone nie mogły się nie zgo­
dzić, dowodzi stale rosnącej 
przewagi sił pokoju.

W itamy w Genewie przed­
stawicieli Koreańskiej Re­
publiki Ludowo-Demokra­
tycznej. Wiemy jak wic­
ie złożył w ofierze naród 
koreański, aby powstrzy­
mać pochód amerykań­
skich wojsk napastniczych, 
obronić pokój na Dalekim  
Wschodzie I na całym świę­
cie. Walce narodu koreań­
skiego przeciwko amery­
kańskim agresorom towa­
rzyszyły nasze najgorętsze 
uczucia. Po podpisaniu ro- 
zejmu razem z towarzysza­
mi koreańskimi stanęli do 
pracy nad odbudową znisz­
czonego kraju nasi techni­
cy i inżynierowie, pomoc 
cierpiącej ludności nieśli 
nasi lekarze, pielęgniarki.

W Genewie stanie spra­
wa przekształcenia rozejmu 
w Korei w trwały pokój, 
zjednoczenia obu części Ko­
rei, stworzenia takich wa­
runków. aby cały naród ko­
reański mógł budować swą 
przyszłość w pokoju i bez­
pieczeństwie. Są to słuszne 
żądania. Popierają je wszyst 
kie narody, którym woj - 
na koreańska otworzyła 
oczy na niebezpieczeństwo 
wynikające z rozdarcia te­
go kraju. I z tym powszech­
nym żądaniem narodów 
państwa zachodnie również 
nie będą mogły nie liczyć 
się.

Na konferencji genew * 
skiej omawiana będzie spra­
wa pokojowego uregulo­
wania problemu wietnam­
skiego. Od ośmiu lat 
naród wietnamski prowa­
dzi bohaterską walkę o 
wolność. Od ośmiu lat 
wojska kolonizatorów fran­

cuskich, opłacane m iliar­
dem dolarów rocznic % 
kasy amerykańskiej, pono­
szą klęskę za klęską. Jed­
nakże nie tylko zwycię­
stwami na polu bitwy mie­
rzyć należy osiągnięcia na­
rodu wietnamskiego. W to­
ku walk umocniła się W iet­
namska Republika Demo­
kratyczna. Na obszarach 
wyzwolonych powstały no­
we fabryki, szkoły, szpita­
le. Umocniła stę więź mię­
dzy armią wyzwoleńczą i 
ludem. Władza ludowa roz­
ciąga się dzisiaj na obszar 
zamieszkały przez 20 mi­
lionów ludzi, podczas gdy 
na obszarach okupowanych 
ludność nłe przekracza 2 
milionów. Wietnamska Re­
publika Demokratyczna, to 
państwo, którego zwartość 
i sita sprawdzone zo - 
stały w ciężkich zmaga­
niach wojennych. I  to 
jest równłei fakt, z któ­
rym państwa zachodnie bę­
dą musiały się liczyć na 
konferencji genewskiej.

Zwołanie konferencji ge­
newskiej to duże osiągnię­
cie sil pokoju. To przede 
wszystkim poważny sukces 
pokojowej polityki ZSRR  
I radzieckiej dyplomacji. 
Związek Radziecki niestru­
dzenie walczył i walczy o 
osłabienie napięcia między­
narodowego, o normalizację 
stosunków między wszyst­
kimi krajami. Nie ma ta­
kich spornych problemów, 
których nie można byłoby, 
przy dobrej woli obu stron, 
rozstrzygnąć w drodze po­
kojowych rokowań — oto 
przewodnie hasło polityki 
radzieckiej. Trzeba jednak, 
aby ta dobra wola objawi­
ła się z obydwu stron. Trze­
ba — jeśli chce się powo­
dzenia konferencji genew­
skiej — aby wszystkie u- 
czcstniczące w niej kraje  
korzystały z równych praw, 
aby wszyscy pracowali rze­
telnie nad pokojowym ure­
gulowaniem problemów Da­
lekiego Wschodu. Konfe­
rencja genewska stwarza 
ku temu możliwości. Naro-

dy świata oczekują, że moż­
liwości te zostaną w pełni 
wykorzystane.

Śledzić będziemy prze­
bieg obrad konferencji ge­
newskiej z wyostrzoną czuj­
nością. W ‘ okresie poprze­
dzającym zwołanie konfe­
rencji, Stany Zjednoczone 
rozpętały wrzawę i histe­
rię wojenną, większą na­
wet niż w okresie przed 
konferencją berlińską. Je­
steśmy świadkami, jak Sta­
ny Zjednoczone wysyłają do 
Indochin już nie tylko dzia­
ła i bombowce, ale również 
techników lotniczych i sta­
rych, wysłużonych w Korei 
generałów O'Daniela i Van 
Fleeta. Jesteśmy świadka­
mi, jak wiceprezydent USA, 
Nixon, grozi wysłaniem do 
Indochin wojsk amerykań­
skich, gdyby Francja o- 
śmielila się zawrzeć rozejm 
z Ho Szl Minem. Jesteśmy 
świadkami, jak Dulles szan­
tażem I naciskiem usiłuje 
wymusić na swych partne­
rach utworzenie agresyw­
nego paktu dalekowschod­
niego — sojuszu starych I 
nowych kolonizatorów prze­
ciwko ruchom narodowo­
wyzwoleńczym. Jesteśmy 
świadkami wywijania, jak 
maczugą, groźbą wojny wo­
dorowej, która mogłaby 
przynieść zagładę całej 
ludzkości. Prawda, że 
wszystkie te groźby I wo­
jownicze manewry nie zdo­
łały przeszkodzić zwołaniu 
konferencji genewskiej. U- 
jawniając swe agresywne 
oblicze, Stany Zjednoczone 
w coraz większym stopniu 
skazują się na osamotnie­
nie na arenie międzynaro­
dowej, same mobilizują i 
powołują do walki siły, 
które stają w poprzek ame­
rykańskim zamysłom. Ale 
nie ulega wątpliwości, że 
i podczas samej konferen­
cji Stany Zjednoczone bę­
dą w dalszym ciągu dążyły 
do je j storpedowania. O 
tym trzeba pamiętać. I tak­
że o tym, że awanturnicy 
I macherzy wojenni nicze­
go się tak nie obawiają, 
jak światła dziennego, jak 
ujawnienia Ich zbrodni­
czych knowań przed opi­
nią publiczną. I dlatego 
konieczna jest czujność na­
rodów.

!

Tym razem bez „Tatry1
O ci się stało?

— Uderzyłem 
trochę głową. 
Tobie zaś ciek­
nie k rew  po 
nodze. I po d ru ­

giej.
— Tobie także. To po­

w ierzchowne. Od szkła.
Z trudnością o tw o rzy liś ­

m y wygięte drzw iczk i.

p ro tokó ł sporządzony przez 
straż graniczną, opatrunek 
ran — i chw ila  przygnębia­
jącej rozm owy nad f iliż a n ­
ką kawy.

N ie chodziło o to c z y  Je­
chać dalej.

Chodziło o to j  a k  je ­
chać.

Pierwszą sprawą by ł wóz 
„na chodzie“ . Do tego po-

Przesiedliśmy  się z 75 koni mechanicznych na 1 osiołka

Przednia część wozu, re­
fle k to ry , zderzak, k ie ro w ­
nica, baterie, cały mecha­
nizm  przednie j części wo­
zu — by ły  ciężko uszkodzo­
ne.

W pierwszej c h w ili po­
m yśle liśm y o hamulcach, 
k tó re  w  k ry tycznym  mo­
mencie jednocześnie zaw io . 
d ły . Obok lewego ty lnego 
koła po jaw iło  się k ilk a  kro­
pel o liw y . O dkręcam y ko ­
lo. Na środkowej części 
ru rk i ham ulcowej, gdzie 
n iem al n igdy nie  zdarzają 
się uszkodzenia, w idn ie je  
pięciocentym etrowa szcze­
lina.

U rozczapierzonego koń­
ca przerwanej l in k i ham ul­
ca mechanicznego była zer­
wana zaledwie jedna czwar­
ta d ruc ików , wszystkie po- 
z ,stałe by ły  przecięte. Już 
na pierwszy rzut oka było 
jasne, że uszkodzenie ha­
m ulców  nie mogło przeja­
w ić  się przy słabym hamo­
w aniu . Dopiero pełne obcią­
żenie w  k ry tycznym  mo­
mencie m usiało spowodo­
wać katastrofę.

To nie by ł ty lk o  zbieg o- 
koliczności. I niebezpiecznej 
sytuacji na gran icy także 
nie  mógł spowodować w y ­
padek.

O bserwujem y miejsce ka­
tastro fy. Ciężka, żelazna 
bariera, umocowana jednym  
końcem w m asywnym  be­
tonowym  bloku, leżała w 
sta lowej w id lic y  drugiego 
bloku. Była zabezpieczona 
s ilnym  łańcuchem i zam­
kiem . Zardzew ia ła pow ierz­
chnia ba rie ry  zlewała się z 
piaszczystą barwą pustyni I 
szosy. Na całej barierze był 
ty lk o  jeden, jedyny ślad, 
pierwotnego białego, czy 
b ia ło  - czerwonego, ostrze­
gawczego koloru.

Cate szczęście, żeś zarzu­
c ił wozem. Boję się pomy­
śleć, co by się stało, gdy­
byśmy w pad li w prost na 
barierę... pom yślałem .

Dokum entalne zdjęcie,

trzebny b y ł w a rszta t 
oraz połączenie z Ojczyzną, 
skąd m ogliby nam przysłać 
części wym ienne.

Spojrzenie na mapę. N a j­
bliższy port: T rypo lis  — 
500 k ilo m e tr iw  na północ­
ny - zachód. Następny: A - 
leksandria — 2000 k ilom  j- 
tró w  na wschód. O Benga- 
zi i Tobruku, zniszczonych 
przez wojnę, n ie  można by_ 
ło myśleć.

Jeszcze tego w ieczoru za­
ładow aliśm y uszkodzoną 
T a trę  na ciężarówkę. K ie ­
runek : T rypo lis .

Dwa dn i i dw ie  noce 
w ló k ł się stary samochód 
ciężarowy przez pustynię li­
b ijską  zanim  do ta rł do ulic 
starego T rypoiisu.

I  oto p ierw szy te legram  
do Czechosłowacji: „ K A ­
T A S TR O F A  W SIRTE, 
P U Ś C IŁY  H A M U LC E , 
PRZÓD USZKO DZO NY, 
M Y O BAJ ZDRO W I, P I­
SZEM Y PO CZTĄ — H A N - 
Z E L K A , Z IK M U N D ".

Szczegółowy lis t z w yka ­
zem uszkodzeń, pro jektem  
napraw y w T rypo lis ie  i spi­
sem niezbędnych części za­
pasowych został napisany 
ju ż  w  łóżku. Na pierwszy 
rzu t powierzchowne rany 
okazały się dość niebezpie­
czne, za ją trzy ty  się zaraz­
kam i, k tóre z kolei spowo­
dow ały ciężki stan zapalny 
żył. v-

U p łynę ły  dwa d ług ie  ty ­
godnie oczekiwania na od­
powiedź z Czechosłowacji.

Nareszcie telegram z Pra­
g i: „N IE  N A P R A W IA JC IE  
STOP W A L E K S A N D R II 
TRZY T A T R Y  87 STOP 
W S ZY S T K IE  OD D ŁU Ż ­
SZEGO CZASU N IE  OC­
LO NE W PORCIE STOP 
NA JEDNEJ JEDŹCIE D A ­
LEJ STOP W S K R Z Y N I 
PO NO W YM  W O ZIE  
P R Z Y S Y ŁA JC IE  S TA R Y  

T A T R A “ .
Dopiero po następnych 

czternastu dniach byliśm y 
zdo ln i dźw ignąć się z łó­
żek. 1 znów m in ą ł miesiąc, 
n im  pokonaliśm y wszystkie 
przeszkody, staw iane w y ­
trw a le  przez b ry ty jską  ad­
m in is trac ję  w o jskow ą w 
T rypolis ie . W ym yślne pize- 
plsy i rozporządzenia, k tó ­
re n igdy nie is tn ia ły . M y l­
ne in form acje. K om binacje 
w towarzystwach transpor­
towych i osobisty nacisk, 
powtarzany aż do znudze­
nia.

M inęło dokładnie dwa 
miesiące od dnia wypadku. 
Uszkodzony samochód po­
p łyną ł statkiem  tow arow ym  
do A leksandrii. Dzięki sta­
raniom  urzędów b ry ty jsk ich  
nas na statek nie przyjęto.

Tego samego dnia. tuż 
przed północą, przed hote­
lem zatrzym ał się obłado­
w any ciężarowy samochód 
F ia t 34.

„A nd iam o, s lgno ri“ *-) — 
m usku la rny  W łoch chw yc ił 
na jw iększy pakunek 1 przy­
m ocował na p iram idę 
skrzyń i tobołów.

„G io rg io , M iro , andia­
m o !“ ***).

„D o  Bengazi“ .
„Czy to daleko?“ .
„1080 k ilom e trów ",
„A  da le j?“ .
„O d czasu do czasu tra fia  

się wóz, jadący do Derny 
lu b  Tobruku. To następne 
600 k ilo m e tró w “ .

„A  potem?“ .
„O , tam tędy często jeż­

dżą z owcam i aż do Egip­
tu “ .

„Jedziem y!“ .
„D o  Bengazi?“ .
„N ie , do E g ip tu !“ .

(c. d. n.)
• )  O pracow ane na podstaw ie  

k s ią ik l  Jerzego H an ze lk i I M i­
rosław a Z lkm u n d a  p t.: „ A fry ­
ka  snów i rzeczyw istości"
(w y d . P ra ha  1963) -  p rzez  Z . 
M ik o ła jc z a k a  I Z. N o w a ka .

**) J e d z ie m y , p a n o w ie !
• * * )  J u rk u .  M ir k u ,  je d z ie m y !

Vive la Pologne* b o p  Dulles!
Artykuł L. Vallona w „Combat”

„Niech żyje Polska, panie Dulles!" — pod takim tytułem uka 
zał się w dzienniku „Combat“ artykuł francuskiego deputowa­
nego, Louis Vallon (zbliżonego do partii gaullistowsklej), który 
niedawno odwiedził Polskę. Zamieszczamy fragmenty artykułu.
„Z arów no Francuzi

« i

ja k  i Po­
lacy, są w najwyższym  stopniu 
zainteresowani w spraw ie trw a ­
łego i spraw iedliwego rozw ią­
zania problem u niemieckiego, bo 
ty lk o  tak ie  rozw iązanie może za­
pewnić bezpieczeństwo i pokój 
sąsiadom Niemiec.

Propaganda niem iecka, popie­
rana przez USA, uporczyw ie 
rozw ija  tezę, że Niemcy abso­
lu tn ie  nie mogą w yrazić  zgody 
na odstąpienie Polsce te ry to ­
r ió w  znajdujących się poza O- 
drą i Nysą. Adenauer mówiąc
0 „ l in i i  O dry i Nysy“ , u trzym u­
je, jakoby chodziło o zw yk łą  l i ­
nię, zakreśloną prow izorycznie 
o łów kiem  na mapie przez dy­
plom atów, lin ię , którą  nowa 
konferencja mogłaby dowolnie 
przesunąć bez poważnych tru d ­
ności.

N iem nie j jednak chodzi o 
prawdziwą granicę, k tó ra  od­
dziela dwa różne narody, gdyż 
w ch w ili obecnej nie ma N iem ­
ców na wschód od O dry i Nysy
1 nie ma Polaków na zachód ód 
te j granicy. G ranica ta została 
ustalona w  Poczdamie w roku 
1945...“

„G dyby chodziło jedynie, jak

to zapewniają obecnie przy jac ie­
le kanclerza Adenauera, o pro­
w izoryczne przyznanie tych te­
ry to rió w  Polsce, to dlaczego 
alianci poparli — a uczyn ili to 
rzeczywiście — polską akcję w y ­
siedlenia N iem ców z tych te­
ry to rió w ? “ .

Dyskusja na tem at „p ra w  h i­
storycznych“  jedne j i d rug ie j 
strony je s t ca łkow ic ie  bezpod­
stawna. Powiedzmy wprost, że 
nie ma ani jednego m etra kw a­
dratowego ziem przyłączonych 
do Polski, k tó ry  by w ciągu dzie­
jów  nie należał do niej.

Vallon stw ierdza da le j, że 
Francja uznała również granice 
na Odrze i Nysie, o czym św iad­
czy przem ówienie B idau lt z 21 
grudnia 1944 r. i co po tw ie rdz ił 
ambasador francuski w Warsza­
w ie w dniu 9 września 1946 r.

„T radycy jna  przyjaźń łączy na­
ród polski z narodem francu ­
skim. Zvwotne interesy obu na­
rodów są znowu zagrożone przez 
odrodzenie m ilita ryzm u  nie­
mieckiego. W walce, jaką pro­
wadzi rosnąca z dnia na dzień 
liczba Francuzów o n iezaw i­
słość narodową i honor nasze­
go k ia ju , przeciwko ra ty fik a c ji

uk ładów  z Bonn 1 Paryża. F ran­
cuzi ci mogą liczyć na poparcie 
ze strony narodu polskiego. Na­
ród polski w ie, że ra ty fika c ja  
tych układów  przyspieszyłaby 
rozw ój m ilita ryzm u  i rew iz jo - 
nizm u niemieckiego.

Odrzucając „europejską współ 
notę obronną“ , k tóra stanow iła ­
by uświęcenie podziału Europy 
i św iata na dwa w rogie obozy, 
Francja odrzuci tym  samym w y­
ścig zbrojeń i opow ie się za 
zbiorowym  bezpieczeństwem, za 
rozm owam i, za rozwojem  han­
dlu, za stopniowym  i kon tro lo ­
wanym  rozbrojeniem , za ■ poko­
jowym  w spółistn ieniem  różnych 
ustro jów  społecznych, W spółist­
nienie różnych ustro jów  jest zja­
w isk iem  spotykanym  stale w  
h is to rii.

W czasie mego pobytu w W ar
szawie doszedłem do przekona­
nia, że nawiązanie ściślejszych 
stosunków o charakterze po lity ­
cznym, ku ltu ra ln ym  i hatndló' 
wym , m ożliwe i pożądane m ię­
dzy F rancją  a Polską, mogłoby 
się skutecznie przyczynić do od­
prężenia międzynarodowego.

Pow inniśm y wiedzieć sami, 
jak uw oln ić  się od bezczelnego 
p ro tektora tu  am erykańskiego, 
aby móc. swobodnie rozm awiać 
w interesie F ranc ji i pokoju. 
Niech żyje Polska, m ister Dul­
les!“  j



Leć studencka piosenko*Plan produkcji przemysłowej I kwartału
wykonany w 102,S proc.

Komunikat PKPG o wykonaniu Narodowego Planu Gospodarczego w I kwartale 1954 r.
W y n ik i w ykonan ia  Narodówe- 

fo  Planu Gospodarczego „na rok 
1954 w  przemyśle, ro ln ic tw ie ,

transporcie i obrocie tow aro­
w ym  w  I kw a rta le  1954 r. przed­
s taw ia ją  się następująco:

I. Wykonanie planu produkcji przemysłowej
Przem yśl socja listyczny w y ­

kona) plan p rodukc ji g lobalnej 
ba i  kw a rta ) 1954 r. według 
'"'artości w  cenach niezm ien­
nych ogółem w  102,5 proc. W 
Porównaniu z I kw a rta łem  1953

r. produkcja  globalna wzrosła o
! około ! 5 proc.

Przedsiębiorstwa przemyslo- 
| we. podległe poszczególnym m i- 
| n isterstwom . w ykona ły  pian glo­
ba lnej p rodukc ji przem ysłowej. 

1 ja k  następuje:

P ro c e n t w y k o n a n ia  p la n u  
n a  I k w a r ta !  1954 r.

M in is te rs tw o  H u tn ic tw a  103
M in is te rs tw o  G órn ic tw a 102
M in is te rs tw o  Energetyki 101
M in is te rs tw o  Przemyślu Maszynowego 107
M in is te rs tw o  Przemysłu Chemicznego 103
M in is te rs tw o  Przemysłu M a te ria łó w  Budow lanych 105
M in is te rs tw o  Przemysłu Drzewnego i Papierniczego 99,6 
M in is te rs tw o  Przemysłu Lekkiego 102
M in is te rs tw o  Przemysłu Rolnego i Spożywczego 103
M in is te rs tw o  Przem ysłu Mięsnego i M leczarskiego 97
M in is te rs tw o  Przemysłu Drobnego i Rzemiosła 101

IV I  kw a rta le  1954 r. prze­
kroczono plan p rodukc ji stali, 
"wyrobów walcowanych, rud że­
laza, rud cynkowo-ołow ianych. 
rud m iedzi, gazu ziemnego, so­
li. energii e lektryczne j, obrab ia­
rek do m eta li i drzewa, maszyn 
w łókienn iczych, akum ulatorów , 
Parowozów norm alnotorow ych, 
samochodów osobowych, tra k to ­
rów , azotniaku, superfosfatu m i­
neralnego. supertomasyny, e lek­
trod węglowych, ba rw n ików , 
W yrobów z tw o rzyw  sztucznych. 
Przędzy sztucznego jedwabiu, 
W łókna ciętego, w yrobów  gu­
m owych i w ie lu  innych w yro ­
bów przemysłowych.

Przekroczono rów nież plan 
Produkcji w ie lu  a rtyku łó w  kon- 
sum cyjnych. np. masła, m leka. 
Serów, ryb  wędzonych, pieczy­
wa cukierniczego, o le ju  surowe­
go. piwa. w ina, cuk ie rków  i cze­
kolady, papierosów, tkan in  ba­
w e łn ianych i jedwabnych, obu­
w ia  skórzanego i gumowego. 
Pończoch dam skich, odb io rn i­
ków  rad iowych, m otocykli, szkła 
stołowego i galanteryjnego, por­
celany stołowej i w ie lu  in ­
nych towarów .

N iektóre m in is ters tw a nie 
W ykonały jednak w  pełni planu 
P rodukcji szeregu wyrobów. W 
szczególności M in is te rs tw o H u t­
n ic tw a nie w ykona ło  w pełni 
planu p rodukc ji n iektórych me­
ta li nieżelaznych. M in is te rs tw o 
G órn ic tw a —- węgla kam ienne­
go i ropy naftoWęj, M in is te r­
stwo Przem ysłu Maszynowego 
•— snopowiązałek c iągn iko­
wych typu WC 1, n iektórych ro­
dza jów  obrabiarek, ja k  toka rk i- 
rew o lw erów k i. maszyn w iru ją ­
cych, wagonów osobowych, sa­

mochodów „S ta r“ , rowórów . 
sprzętu instalacyjnego. M in is te r­
stwo Przemysłu Chemicznego — 
kwasu siarkowego, sody i nie­
k tórych nawozów sztucznych. 
M in is te rs tw o  Przemysłu M ate­
ria łów  Budow lanych — cementu 
i cegły. M in is te rs tw o  Przemysłu 
Lekkiego — tkan in  wełnianych. 
M in is te rs tw o Przem ysłu Mięsne­
go i M leczarskiego — mięsa. 
M in is te rs tw o  Przemysłu Dro­
bnego i Rzemiosła — maszyn i 
narzędzi ro ln iczych, ja k  brony 
i k ie ra ty , wozów gospodarskich, 
narzędzi gospodarskich oraz 
a rty k u łó w  użytku domowego, a 
zwłaszcza lodówek i froterek.

Do n iew ykonania planu pro­
d u kc ji n iektórych wyrobów, 
zwłaszcza w  przemyśle cięż­
kim , p rzyczyn ił się g łównie 
brak odpowiedniego przygoto­
wania przemysłu do pracy w 
w arunkach zim owych, na co 
w p łynę ło  rów nież niedostatecz­
ne zainteresowanie tym  zagad­
nieniem ze strony k ie row n ic tw  
m in is terstw .

Przy pewnej popraw ie jako- 
j  ści wyrobów, osiągniętej przez 
przemysł le kk i i spożywczy w 
n iektórych przedsiębiorstwach, 
nie wykonano w  pełni zadań w 
tym  zakresie, zwłaszcza w prze­
myśle w e łn ianym , odzieżowym, 
obuw niczym  oraz w  n iektórych 
gałęziach przemysłu spożyw­
czego. ja k  w  przemyśle cuk ie r­
niczym i ow ocow o-w arzyw ni- 
czym.

Plan wydajności pracy na 
I kw a rta ł 1954 r. zosta! w ykona­
ny w  całym przemyśle w  102 
proc., przy wzroście w yda jno­
ści o 10 proc. w porów naniu z 
I kw arta łem  1953 r.

II. Rolnictwo

ba jnerów  i innych specja listów  
m echanizacji ro ln ic tw a .

Dostawy nawozów sztucz­
nych na tegoroczną wiosenną 
akcję siewną osiągnęły poziom
0 około 7 proc. wyższy niż w 

j  odpowiednim  okresie 1953 r. 
j  przy czym te rm iny  dostaw były
lep ie j przestrzegane niż w r. 
ub. Równocześnie jednak w y ­
stępowały nadal niedociągnię­
cia w  rozprowadzaniu nawo­
zów sztucznych, polegające na 
ich n ierów nom iernym  podziale 
dla poszczególnych re jonów  
kra ju .

Ilość kw a lifikow anego ziarna 
siewnego zbóż dostarczona 
gospodarstwom chłopskim  w
1 kw arta le  1954 r. była znacznie 
wyższa niż w  odpowiednim  
okresie 1953 r.

Plan k o n tra k ta c ji na rok. go­
spodarczy 1953-1954 według 
stanu na 10.IV.1954 r. został 
w ykonany w 101 procent. Po­
w ierzchn ia zakontraktow ana w  
grupie upraw  nasiennych w y ­
niosła 109 tys. ha, co stanowi 
107 proc. planu, a w  grupie 
upraw  przem ysłowych — 939 
tys. ha, co stanow i 100 proc. 
planu. Nie w ykonano jednak 
planu ko n tra k ta c ji lnu i konopi.

W I kw a rta le  1954 r. nastą­
p ił dalszy rozw ój spółdzielczo­
ści p rodukcy jne j w  ro ln ic tw ie . 
Powstało 635 nowych spółdziel­
ni p rodukcyjnych. Ogólna licz­
ba spółdzie ln i produkcyjnych 
wzrosła o 9 proc. w porówna­
niu ze stanem na koniec 1953 r., 
a o 24 proc. w porów naniu ze 
stanem na koniec I  kw a rta łu  
1953 r. .

I I I .  Transport
W  I kwarta le- 1954 r. prze­

wozy ładunków  na kolejach 
norm alnotorow ych wzrosty o 5 

j proc. w  porów naniu z I kw a rta ­
łem 1953 r.. w  PaństWQwej K o­
m un ika c ji Samochodowej —- o 
26 procent.

"W pracy transportu  ko le jow e­

go w ys tąp iły  jednąk poważne
niedociągnięcia w sku tek nie- 
przygotowania ko le i do pracy w  
w arunkach silnych mrozów. "W 
zw iązku z tym , zarówno w  ru ­
chu tow arow ym , ja k  i osobo­
w ym , w ys tąp iły  znaczne opóź­
nien ia  w  ruchu pociągów.

IV . Obrót towarowy
W X kw a rta le  1954 r. obroty 

uspołecznionego handlu deta­
licznego łącznie z żyw ieniem  
zbiorowym  w  cenach porów ny­
walnych wzrosły o 15 proc. w 
porów naniu z I  kw arta łem  1953 
roku.

W I kw a rta le  1954 r. zaopa­
trzenie ludności w  mięso i prze­
tw o ry  wzrosło o 4 proc. w  po­
rów naniu z I kw arta łem  1953 r., 
w  tłuszcze zwierzęce o 11 proc., 
tłuszcze roślinne o 9 proc., cu­
k ie r o 9 proc., pieczywo o 5 

| proc., mńsło o 9 proc., kasze i 
p ła tk i o 13 proc., w ina  i m iody 

¡o 11 proc., papierosy o 4 proc.
Wzrosła znacznie ilość sprze­

danych a rtyku łó w  przem ysło­
wych, np. tkan in  bawełnianych
0 13 proc. w  porów naniu z
1 kw arta łem  1953 r., tka n in  w e ł­
nianych o 5 proc., tkan in  jed- 

.wabnych o 3 proc., tkan in  ln ia ­
nych o 6 proc., odzieży m ęskiej
0 10 proc., odzieży dam skie j o 
30 proc., obuw ia skórzanego o 
14 proc. Polepszyło się zaopa­
trzenie ludności w tow ary w yż­
szego gatunku. T ak np. przy 
wzroście sprzedaży tkan in  .w eł­
nianych ogółem o 5 proc. w  po­
rów naniu  z I kw a rta łem  1953 r „  
zw iększyła się znacznie sprze­
daż n iektórych rodzajów  tk a ­
nin  wyższej jakości, ja k  tk a n i­
ny ubraniowe wysokogatunko­
we (o 29 proc.). Sprzedaż kom ­
pletów  m ebli okle janych, szaf
1 tapczanów wzrosła o okoio

20 proc. Zw iększyła się znacznie
sprzedaż naczyń em aliowanych 
blaszanych, w iade r ocynkowa­
nych, m otocykli, row erów , od­
b io rn ików  rad iowych.

Znacznej popraw ie u leg ło za­
opatrzenie ludności w ie jsk ie j. 
Plan obrotów  CRS został w y ­
konany w  106 proc., co stanowi 
wzrost w  cenach po rów nyw a l­
nych o 24 proc. w  porównaniu 
z 1 kw arta łem  1953 r. W szcze­
gólności popraw ie uległo za­
opatrzenie ludności w ie jsk ie j w  
odzież męską, obuw ie, a r ty k u ły  
gospodarstwa domowego i na­
rzędzia gospodarskie. Tak np. 
sprzedaż w iade r przez aparat 
CRS wzrosła w  I kw arta le  
1954 r. 2 -kro tn ie  w  porównaniu 
z I kw a rta łem  1953 r.. naczyń 
em aliowanych blaszanych o 28 
procent. Dostawy przem ysłu dla 
aparatu CRS w  zakresie podsta­
wowych narzędzi gospodarskich, 
a zwłaszcza osi do wozów, w i­
deł, łopat, szpadli, siekier, zw ię­
kszyły się k ilk a k ro tn ie  w  po­
rów naniu z I kw arta łem  1953 
roku ; wzrosła również znacznie 
w porów naniu z I kw arta łem  
1953 r. sprzedaż rynkow a ma­
te ria łó w  budow lanych dla wsi.

Nastąpiła "także pewna popra­
wa w  pracy aparatu handlu i 
zw iększyło się oddzia ływ anie 
handlu na przemysł w k ie ru n ­
ku polepszenia jakości i dosto­
sowania asortym entu do po­
trzeb konsumentów.

Gospodarstwa Indyw idualne, 
spółdzielnie produkcyjne i pań­
stwowe gospodarstwa rolne 
Przystąp iły do w iosennej akc ji 
s iewnej 1954 r. lep ie j wyposa­
żone w  środki p rodukc ji niż w 
1953 r.

Piań rem ontów c iągn ików  w 
Państwowych ośrodkach maszy- 
nowyeh został wykonany w 
100 proc., plan rem ontów siew­
n ików  pługów, ku ityw a to ró w  
*osta) przekroczony. Państwo­
we ośrodki maszynowe nie w y­
kona ły jednak w pełni planu re­
m ontów  s iew ników  nawozowych 
i apara tu ry  ochrony roślin. Pań­
stwowe gospodarstwa rolne w y ­
kona ły plan rem ontów ciągn i­
ków  w 101 proc. Plan len iontu 
s iew ników  zbożowych i nawo- 
zowych wykonano z nadwyżką 
P rzekroczyły również plan re­
m ontów  maszyn rolniczych 
gm inne ośrodki maszynowe.

W I kw a rta le  1954 r. ro ln i­
c tw o  o trzym a ło  znaczne ilości 
c iągn ików  oraz nowoczesnych 
maszyn i sprzętu rolniczego. 
Poważnie zw iększyły się także

dostawy dla potrzeb in d yw id u ­
alnych gospodarstw chłopskich. 
Liczba s iew ników  sprzedanych 
przez CRS dla gospodarstw 
chłopskich zw iększyła się w 
I  kw a rta le  1954 r. oko io 8.5-kro- 
tn ie w porów naniu z odpow ied­
nim  okresem 1953 r „  pługów 
o 25 proc., pa rn ików  o 76 proc., 
obsypników o 23 proc.

Liczba ciągn ików  w państwo­
wych ośrodkach maszynowych, 
według stanu na 31.111.1954 r.. 
wzrosła o 18 proc. w porówna­
niu z odpowiednim  okresem 
1953 r. Pomimo pewnego 
usprawnienia pracy państwo­
wych ośrodków maszynowych 
w niektórych ośrodkach w  toku 
robót potowych c iągn ik i i ma­
szyny rolnicze nie były w na­
leżyte j m ierze wykorzystane, 
g łównie wskutek opóźnień w 
term inach zawarcia um ów ze 
spółdzie ln iam i i gospodarstwa­
mi chłopskim i.

W I kw a rta le  1954 r. prze­
szkolono dla potrzeb państwo­
wych ośrodków maszynowych 
ok. 5,3 tys. trak to rzystów , kom-

Górnicy kopalni im. Bieruta
pierwsi w woj. krakowskim
zaciągnęli warty 1 -majowe

Co wieczór na szybie wycią- 
1 gowyrn kopaln i im. B ieruta za­
pala się czerwona gwiazda 
“Świadczy ona o tym . że załoga 
zwycięsko w ykonu je  zadam a 
wydobywcze i rea lizu je zobo­
wiązania 1-majowe. Zobowiąza­
nia górn ików  kopalni „B ie ru t“ 
przyn iosły już  gospodarce naro­
dowej w bież. miesiącu b lisko 
.4 200 ton węgla ponad dzienne 
zadania produkcyjne załogi.

Obecnie górnicy kop. im. Bie­
ruta — pierwsi w woj. krakow­
skim — licznie stanęli do peł­
nienia 1-majowych w art produk­
cyjnych.

In ic ja to rem  w a rt l-m a jn .w c h  
w te j kopaln i by l znany przo­

dow n ik  pracy, górn ik  fila ro w y  
Stanisław  Nazurek. Jest 10 je ­
den z na jpopularnie jszych gór­
n ików  wśród załogi. Cieszy się 
w ie lk im  autorytetem  wśród m ło­
dych górn ików , których wycho­
w u je  na dzielnych i o fia rnych 
rea liza torów  zadań planowych 
S tan is ław  Nazurek osiągał do­
tychczas wraz ze swą brygadą 
200 proc. normy. Obecrue na 
warcie 1-m a jow e j postanów1! 
wspólnie z towarzyszami pracy 
wydobywać dziennie 1 tonę wę­
gla ponad zadania planowe 1 
uprzednio podjęte zobowiązania 
Do pełn ienia w a rt 1-majowych 
S tanis ław  Nazurek wezwał gór­
n ików  caiej kopalni.

Sejm uchwali! budżet
na rok 1954

Zakończenie IV  sesji Sejmu 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

24 bm. odbyło się drugie po­
siedzenie IV  sesji Sejm u Pol­
sk ie j Rzeczypospolitej Ludow e j.

Na obrady p rzyb y li: P ierw szy 
Sekretarz KC PZPR Bolesław 

| Bierut, członkow ie Rady Pań- 
j  stwa z Przewodniczącym Rady 
Państwa Aleksandrem Zawadz­
kim, członkow ie Rządu z Preze­
sem Rady M in is tró w  Józefiem 
Cyrankiewiczem na czele.

Po otw arc iu  obrad przez M a r­
szałka Sejmu Jana Dembow­
skiego zatw ierdzony został na­
stępujący porządek dzienny:

1. Dalszy ciąg dyskusji i  gło­
sowanie nad p ro jektem  Ustawy 
budżetowej na rok 1954 i  spra­
wozdaniem Rady M in is tró w  z 
wykonania budżetu państwa za 
rok 1952.

2. Sprawozdanie K o m is ji 
Spraw Ustawodawczych, o de­
kre tach : a) z dn ia 30 grudnia 
1953 roku o zm ianie prawa o 
notariacie; b) z dn ia 30 g rudn ia  
1953 roku o zm ianie n iektórych 
przepisów postępowania w  spra­
wach cyw iln ych ; c) z dn ia  30 
grudn ia 1953 roku  o zm ianie 
dekretu o usta lan iu  treści spo­
rządzonych za gran icą aktów  
stanu cyw ilnego ¡"metryk) oby­
w ate li po lskich ; d) z dn ia 24 
lutego 1954 roku o zakładowych 
kom isjach rozjem czych; e) z 
dnia 18 m arca 1954 roku  o 
zm ianie w łaściwości w  zakresie 
w e ry fik a c ji praw  em eryta lnych; 
f) z dnia 9 kw ie tn ia  1954 roku  
o zm ianie dekretu z dn ia  21 
września 1950 roku o Państwo­
w e j Inspekcji Hand low ej.

3. Sprawozdanie K o m is ji 
Spraw Ustawodawczych o de­

krecie z dn ia 21 kw ie tn ia  1954 
roku o n iektórych prawach i 
obowiązkach p racow ników  kole­
jow ych.

W dyskusji nad budżetem na 
rok  1954 i sprawozdaniem  z 
wykonania budżetu za rok 1952 
zabierali głos posłowie: Kulczyń­
ski (woj. w rocław skie). Iskrowa 
(woj. krakowskie). Noga (woj. 
kie leckie), Balcerzak (woj. w a r­
szawskie), Sadowski (wo j. b ia ło­
stockie). Jarochowska (woj. 
rzeszowskie), Horodeckl (woj. 
łódzkie), prof. Ccbertowicz (woj. 
gdańskie) i poseł Pawlak.

Projekt budżetu państwa na 
rok 1954 został jednomyślnie 
uchwalony przy długotrwałych 
oklaskach zebranych postów.

Również sprawozdanie z w y­
konania budżetu za rok 1952 
zostało zatwierdzone jednomy­
ślnie.

W drugim  punkcie porządku 
dziennego pos. Budzyńska refe­
ru je  sprawozdanie K om is ji 
Spraw Ustawodawczych o sze­
regu dekretów .

Zreferowane dekrety Sejm  
jednomyślnie zatwierdził.

Pos. Kocot re ferow a ł w  im ie­
n iu  K om is ji Spraw Ustawodaw­
czych dekret z dnia 21 kw ie tn ia  
1954 r. o n iektórych prawach i 
obowiązkach pracow ników  ko­
le jowych.

Sejm na wniosek pos. Kocota j 
zatwierdził jednomyślnie oma­
wiany dekret.

Wobec wyczerpania porządku 
obrad. M arszałek Sejmu Dem­
bowski ogłosił IV  sesję Sejmu 
Polskie j Rzeczypospolitej Ludo­
wej za zamkniętą.

Dla studenckich zespołów artystycznych „sesja egzaminacyjna** 
w  bież. roku  rozpoczęła się wcześniej. W wie lu  m iastach uniwen» 

syteckich odby ły  się już  e lim inacje środowiskowe. 
Zespoły artystyczne warszawskich wyższych uczelni zdawały  
egzamin na scenie w  dn iu  25 bm. Nie wypad ł  on co prawda  
najlepie j,  ale wśród licznych solistów, zespołów pieśni i  tańca 
oraz studenckich grup ag itacy jno-artystycznych nie brak ło też 
„p ią tkow iczów". O nich, a także o tych najsłabszych napiszemy 
wkrótce. Dzisia j przedstaw iamy ty lko  Zespół Pieśni i  Tańca 

Szkoły G łów ne j Gospodarstwa Wiejskiego.
Z  zachwytem podziwia ła publiczność dziarskiego „ mazura",
skocznego „oberka“  i  nie szczędziła wykonawcom braw. Nic  
dziwnego, studenci SGGW, dziewczęta i  chłopcy z wiosek M a­
zowsza, Lubelszczyzny, Rzeszowskiego i innych regionów, przy­
szli agronomowie, zootechnicy, dobrze znają i  kochają swoje 

ludowe pieśni i  tańce.
Foto A. M arczak

Budżet państwowy
służy dalszemu wzrostowi stopy życiowej

Sprawozdanie Komisji Budżetowej 
wygłoszone przez posła Oskara Lange w dniu 23 bm.

Na wstępie sprawozdania 
pos. Lange szeroko om awia 
s truk tu rę ' dochodów i w yd a t­
ków przew idywanych w  pro­
jekcie ustawy budżetowej, 
stw ierdzając m. in. że dochody 
op ierają się w coraz to w ię k ­
szej mierze na dochodach soeja- 
listycznych przedsiębiorstw. Do­
chody z gospodarki uspołecznio­
nej łącznie z odpisami na ubez- 
oieczenia społeczne wynoszą o- 
beenie 86.3 proc. całości docho- 

| dów przedłożonego pro jektu  
1 budżetu,

1  zw iększyć w y d a tk i budżetu 
w  działach

gospodarka narodowa 
ośw iata i wychowanie 
szkoln ic tw o zawodowe 
nauka i szko ln ictw o wyższa 
k u ltu ra  i sztuka 
zdrow ie i k u ltu ra  fizyczna 
inne świadczenia socjalne 
rezerwy

I O  zm niejszyć w yd a tk i budże- 
*  tu państwa w  dziale adm i­

n is trac ji o 4.445 tys. zi łącznie 
więc zw iększyć w yd a tk i budże­
tu państwa o kw otę 58.699 tys. 
zł.

Z proponowanej kw o ty  zw ięk­
szenia w yda tków  budżetu pań­
stwa przypada na zwiększenie 
w ydatków  budżetu centralnego
— 22.28P tys. zł, na zwiększenie 
w yda tków  budżetów terenowych
— 36.411 tys. zł.

Mówca przedstaw ia następnie 
propozycje dotyczące podwyż­
szenia budżetów terenowych po­
szczególnych województw .

Po uw zględn ieniu poprawek
— stw ierdza pos. Lange — do-

Podkreśiając. iż udzia ł w yda t­
ków inw estycy jnych w cało­
kształcie w yda tków  budżetu nie- 
"O opada w porównaniu z bu­
dżetem zeszłorocznym, pos. Lan­
ge stw ierdza, że wzrasta ją w y ­
b itn ie  w yda tk i inw estycy jne na 
ro ln ic tw o : wzrasta ją także w y ­
da tk i inw estycy jne w przem y­
słach w ytw arza jących a rty k u ­
ły  konsumcy jne.

Kom isja Budżetowa —ośw iad­
czy} mówca — wnosi o w prow a­
dzenie następujących zm ian do 
pro jektu  budżetu państwa:
państw a:

o kw o ty
11 893 tys. zl
5 705 „
3 652 1» »ł

337 »
7 922 w N

20.564 M »
1.460 f» »

11.611 *» »»
chody budżetu wynosić będą 
115.350.891 tys. zł, w yd a tk i —■ 
103.480.243 tys. zł. a nadwyżka 
dochodów nad w ydatkam i — 
11.870,738 tys. zi.

— Przedłożona Sejm ow i usta­
wa budżetowa — ośw iadczył w 
zakończeniu poseł-sprawozdawca 
— będzie skutecznym narzę­
dziem wykonania w ie lk ich  za­
dań postawionych przez I I  Zjazd 
Polskiej Zjednoczonej P a rtii Ro­
botniczej.

Budżet przedłożony W ysokie­
mu Sejm owi do uchwalenia u ru ­
chamia środki finansowe do 
w a lk i o przyspieszenie wzrostu 
stopy życiowej mas pracujących 
w  Polsce Ludowej. Osiągnięcie 
celów, k tó rym  służy budżet.

wym aga w ie lk iego w ys iłku  ze 
strony klasy robotniczej, chło­
pów pracujących i in te ligenc ji.

Wymaga systematycznego w y ­
siłku, podniesienia wydajności 
pracy, zwłaszcza drogą ulepsze­
nia organizacji, wymaga polep­
szenia jakości produktów  i usług, 
w łaściwego asortymentowego 
w ykonyw ania  p lanów w  pro- 
dukc ji i w obrocie, oszczędnej 

| gospodarki m ateria łam i i środ- 
i kam i trw a ły m i, zmniejszenia 
kosztów adm in is trac ji, przestrze­
gania ścisłej dyscyp liny f ina n ­
sowej, podniesienia k u ltu ry  na­
szego życia zbiorowego.

Są to zadania nie ty lk o  gospo­
darcze i społeczne, ale także po­
lityczne. W ym agają bowiem po­
głębienia świadomości mas pra­
cujących, zrozum ienia celów 
o o iityk i państwa ludowego i 
dróg w iodących do ich urzeczy­
w istn ien ia . W ym agają też w a lk i 
z wrogą działalnością, u s iłu ją ­
cą szerzyć zamęt i zakłócić 

; realizacje naszych zamierzeń 
W ym agają o re  w szczególności 

1 oogtębienia «ojuszu robotniezo- 
■htopskiego na wszystkich jego 
odcinkach, wzmożenia k ie ro w n i­
czej ro li klasy robotniczej, mo­
b iliza c ji in te ligenc ji do pełnego 
udzia łu w tw órczym  w ys iłku  
mas pracujących.

Dla w ykonania tych zadań 
m obilizować będziemy wszyst­
kie s iły  patriotyczne w narodzie, 
zjednoczone we Froncie Naro­
dowym  w a lk i o pokój 1 Pian 
6- letn i.

W im ien iu  K om is ji Budżeto­
wej poseł Lange wnosi o u- 
chwatenie pro jektu  Ustawy 

j Budżetowej z popraw kam i Ko- 
I m is j i  (O klaski).

R A I) 1 O
n a  d z ie ń  27 k w ie tn ia  1954 r .  

(w to rek )
P rogram  I  — na  fa it 1322 m .
5.10 A u d . d la  w s i. 5.25 S w o j­

s k ie  m e lo d ie , 6.15 M uz. ro z r.
6.30 K a le n d a rz  ra d . 6 37 M uz. 
pop . 6.50 G im n . 7.15 M uz. roz r.
8.00 D la  m ło d z ie ż y  B łę k itn a  
s z ta fe ta " , 8.25 U tw . F. S chu ­
b e rta . 9.00 D la  k la s  X I  s łuch , 
p t. „ T e a t r  W . S z e k s p ira " , 9.40 
D la  p rz e d s z k o li m o n ta ż  s ło w - 
n o -m u z . p t. „C z y ja  to  p ta c a " ,
10.00 K o n c . so l. 10.25 K o n c . 
11.05 d la  k la s  r—I I  aud . s ło w n o - 
m uz. p t. „K o lo ro w e  l is t y " ,
11.30 M uz. i  a k tu a ln . 12.10 P ie ­
śni k o m p o z y to ró w  p o ls k ic h ,
12.25 Na s w o js k a  n u tę , 12.45 
A u d . d la  w s i, 13.00 P rze rw a ,
15.30 D la  d z ie c i — ode. po-w. E.
N iz iu rs k ie g o  p t. ..T a je m n ic a  
d z ik ie g o  s z y b u " , 16.05 Ś ląsk  w  
z a ra n iu  d z ie jó w  — pog. 
16.20 K o n c e r t . 17.00 ,.Z ż y ­
c ia  Z w ią z k u  R ad z ie ck ie  -  
g o " . 17.30 K o n c . 18.00 u tw .  
s k rz y p c . 18.20 „K s ią ż k i,  k tó re  
na w as c z e k a ją " , 18.50 O dpo­
w ia d a m y  s łuch a czo m  w  s p ra ­
w ach  m ię d z y n a ro d o w y c h , 19.00 
K o n c . 19 45 A u d . d la  w s i. 20.30 
K o n c . s y m f, 21.45 W iersze l-szo  
m a jo w e . 21.55 J. M a k la k ie w ic z : 
„1 M a j" ,  22.00 S p o rto w y  p rze ­
g lą d  ty g o d n ia , 22.10 ,.Z  m e lo ­
d ią  i p io se n ką  p rzez ś w ia t" .

P rogram  I I  — na fa l i  367 m. 
8.00 D la  m ło d z ie ż y  . .B łę k it ­

na  s z ta fe ta " . 8 .25 U tw . P r. 
S ch u b e rta , 9.00 D la  k la s  X I  — 
s łu ch . p t. „ T e a t r  W . S ze ksp i­
r a " ,  9.40 D la  p rze d s z k o li m o n ­
taż  s ło w n o -m u z . p t. „C z y ja  to  
p ra c a " . 10.00 P rz e rw a , 13.10 
P rze g lą d  p ra s y  s to i. 13.15 
K o n c . 14.10 D la  k la s  IV  s łu ch  
p .t. ..O g ród e k  na o k n ie " ,  14.30 
D la  k ó łe k  m ło d y c h  p rz y ro d n i­
k ó w  pog p t. .S ta c ja  M ło d y c h  
M ic z u r in o w c ó w  w  K i jo w ie " ,  
15 00 K o re sp o n d e n c ja  z zagran i 
ey, 15.15 K onc. e s tra d o w y  16 00 
K o n c . pop  16.40 M uz. 17 00 D la 
dz ie c i — aud  s ło w n o -m u z  p t. 
„ J .  E ls n e r" . 17.30 Na w arsz . 
fa l i,  18,00 ..Ze s p o r tu " .  18 05 
C z te ry  tańce  łę c z y c k ie . 18 20 
K o n c . 19.00 M uz. ! a k tu a ln
19.26 Pan B ergere t. w  P a ryżu  
— fra g rn . pow . A . F ranee 'a
19.45 K o m p o z y to r  T y g o d n ia  F r  
C h o p in , 20 30 A u d  a k tu a ln a ,
20.45 „5 :0  d la  m ło d o ś c i" , 21 1S 
P ie śn i. 21.45 W iad  sjoort. 2150 
M u z  ta n . 22.20 „O b y w a te le "  
ode powr K  B ra n d y s a . 22 40 
B e e th o v e n : T r io  sm yczko w e  
N r  ! E s -d u r op . 3, 23.20 „ N a ­
s tro je  w ie c z o rn e "

S zczegó łow y p ro g ra m  a u d y ­
c j i  zam ieszcza T y g o d n ik  „R a ­
d io  I Ś w ia t" .

—  W entyle, panie szefie — pow ie­
dzia ł G ienek do Rusieckiego. —• O, niech 
pan sam zobaczy, co to  teraz roboty
kosztuje...

Rusiecki w z ią ł zawór do ręki.
— No i co? — spojrza ł pyta jąco na 

Durezaka — zrobicie?
— Zrobi się. Edek zaraz podociera 

i  będzie gites.
— Porządny chłopak —  pow iedział 

Szym aniak, gdy za G ienkiem  stuknę ły 
d rzw i —- porządny chłopak i dobry re- 
miecha.

—  I co z tego, ja k  nie ma czym 
robić?

— Co już? Już wątroba z was ws­
chodzi?

Zegar cyka ł m onotonnie na ścianie. 
Każda m inuta  była wypełn iona tym  de­
ne rw u jącym  czekaniem. Dojedzie, czy 
n ie  dojedzie? W skazówka w lok ła  się 
len iw ie  po odrapanym  cyferblacie. Do­
jedzie, czy nie dojedzie?

Rustecki pochrapywał z o tw a rtym i 
ustam i, rozwalony piersią na stole. G ło­
wię m ia ł wspartą na kułakach. M ia ł 
te ręce ja k  kleszcze: zadziorowate. po­
czerniałe od smarów, gdzieniegdzie 
przeświecała różowa blizna. G łowę 
m ia ł łysą, ciężką, ze szczątkami s iw ych 
w łosów ko ło skroni. Sapał .ciężko, zm or­
dowany po całodziennym  krzątan iu  się, 
wyciągnąwszy sztywno przed siebie 
protezę.

Szym aniak zapalając papierosa spe­
c ja ln ie  tak trzasnął papierośnicą, że 
um arły  by powstał. Rustecki w yp ro - 
stow a i gnaty, ziewną! na potęgę, aż coś 
chrupnęło :

— Nie ma? — zapytał.
Szym aniak przecząco pokręcił gło­

wą. Nawet gadać mu się nie chciało 
z tego zmęczenia i zdenerwowania. 
Dojedzie, czy nie dojedzie?

—  Cyk, cyk —  m onotonnie stuka ł 
zegar na ścianie. Duża wskazówka do­
chodziła do dw unastk i. Była  druga w  
nocy. Dojedzie? Nie, nie dojedzie. Stoi 
gdzieś na drodze czekając ranka. Co 
mu się mogło stać?

Rustecki w sta ł ociężale i podszedł 
do d rzw i.

— Pójdę chyba na warsztat, zobaczę 
jak z tymi wentylami.

— Cóż w y tak latacie? Co oni — 
dzieci są? N ie po tra fią  bez was, czy 
jak?

Rustecki pok iw a ł głową, że n iby 
Szym aniak ma rację, zakręcił się na 
pięcie i —- poszedł. Tego to robota ko­
cha — pom yślał Szymaniak.

Śnieg skrzyp ia ł pod nogami Rustec- 
kiego, po łysk iw a ł m artw o w św ietle 
księżyca. Śnieżyca ustala już  zupełnie, 
niebo jaśnia ło. Rustecki chodził, zało­
żywszy ręce do ty lu . Gdzieś daleko 
moCował się z nocą samotny człow iek, 
szarpał Się opuszczony, bez żadnej po­
mocnej ręk i. bez dobrego słowa — 
student, ot tak i niedojda życiowy.

A może sterczy gdzieś na stupie? 
A lbo w rowie? Gorycz szarpnęła ser­
cem Rusieckiego. Jakby mu pomóc? 
Jechać po niego diabe) jeden w ie 
gdzie, czy jak?

O dpalił jednego papierosa od d ru ­
giego, aż gorzko zrob iło  się w  gębie, 
i pokusztykał na warsztat.

D abier siedział na fa lbanku, opy­
chając się Chlebem, m ów ił:

— Na M arym oncie m ia łem  tak ie  ko­
bitę, aa... m ów ię panu, uanie G ien iu : 
la lka  kobita. Jak artystka. T y lk o  w ie 
pan — tak i już m iała charakter, że po 
prostu nie do życia...

U rw a ł zmieszany, zobaczywszy tech­
nicznego.

— No w al pan śmiało, co pan m y­
śli? Że ja  tego nie lubię?

Wszyscy się roześmieli. S tary  La-

secki, co chcia ł syna na księdza, po­
w iedzia ł:

— Ech, panie Edziu, jesteś pan. T fy .
— Lasecki nie tfy , nie tfy  — powie­

dzia ł G ienek. —  Panie szefie, niech 
pan zobaczy te zawory, jaka robota: 
s ika lafą .

W tedy Rusteckiem u przypom niała 
się panewka Kosewskiego.

— Panie Geniu — zagadnął podej­
rz liw ie  — powiedz pan, ja k  to było z 
tym  dżemsem sto siedem?

— Studenta? No co. Z jechał na 
warsztat, bo m ów ił, że mu panewka 
stuka. A le  pan szef w ie, ja k  to jest 
z nim. Edek spraw dził i wszystko by­
ło  gites....

Oczy Dabiera z rob iły  się okrągłe 
ja k  u sowy, ja k  dwa p y ta jn ik i. Ru­
stecki od razu zauważył te oczy.

— Jak by to z tą panewką, panie 
Dabier? — zapytaj niespokojnie.,

— Ja... ja  wcale w  tym  gzymsie pa­
new ki nie sprawdzałem. W siedem­
dziesiąt siedem to tak, ale u studen­
ta?...

Zapanowało n ieprzyjem ne milczenie. 
Wszyscy czekali teraz ryku Rustec­
kiego. Rustecki milczą). Teraz to mo­
żemy go czekać — m yślał.

— To nic. panie szefie — usiłow ał 
ratować sytuację G ienek — to żeby 
panewka, to ja nie wierzę. O litrę  idę 
w  zakład, że nie...

Rustecki pobladł z wrażenia. Swoją 
drogą, co z niego za kierowca, do cięż­
k ie j cholery — pomyślał — żeby stuku 
panewki nie poznać samemu... A le już 
nic nie m ów ił: ani na M ichała, ani na 
chłopców z warsztatu, co, już drugą 
noc pracowali bez fa je raritu , aby ty lko  
wozy wypchnąć.

— No, co tam macie do roboty? —* 
zapytał.

— O, tego Z IS A  na gaźnik.
— Dawajcie go.
Wszyscy odstąp ili na bok. żeby po­

patrzeć, jak Rustecki pracuje.
— Zapuśćcie go.
Pracował finezyjn ie  jak  na jprecy­

zyjn ie jszy ch irurg. Pomału, po ćw ierć 
obrotu, m an ipu low ał śrubkam i — na 
czucie.

— Gazu!

Rys. O. Staszewska

S iln ik  k rz tu s ił się, w a lił w  ru rę  nie 
m ając przejścia. Pod palcam i Rustec- 
kiego nabra ł wo lnych obrotów, takich, 
że można by ło  policzyć m igające 
skrzyd ła w enty la to ra . Wszyscy pok i­
w a li g łow am i:

— Artysta .
Rustecki w yprostow ał się, uśm iechnął

się szeroko.
— G ites. Dawajcie następnego 

trupa.
ztr

Na szosie Kosewski spojrza ł na ze­
garek. Była trzecia. Kończy! p rzykrę­
cać ostatn ie śruby karteru .

—  A jednak dojadę, dojadę, psia­
krew . J u tro  wszyscy otworzą gęby: 
Aaaa,.. powiedzą — doka tu la l się jed­
nak.

— A w idzicie, że on nie jest tak i 
d rę tw ia k . ja k  m ów iliśc ie  —  powie 
Szym aniak do Rusteckiego.

W stał spod wozu i zatoczył się nie­
przytom nie. T y le  godzin leżenia pod 
wozem, na śniegu.

Uczul gw ałtow ny p rzyp ływ  radości 
i s ity Chcia ło się krzyczeć, śpiewać, 
ale z gardła doby) się ty lk o  g łupaw y 
skrzek.

— Teraz ty lk o  zapalić go... S iln ik  
zam arzł na m ur, dobrze, że chociaż 
p łyn w chłodnicy. A zresztą, to 
wszystko fraszka, aby do bazy.

Baza stata się teraz czymś b lisk im , 
osiągalnym  za chw ilę. W łączył s tacy j­
kę: parę w strzyknięć benzyny do 
gaźnika, p rzekręcił korbą — nic.

— Trzeba go zassać.
Znowu parę darem nych obrotów.
— Co jest? — zaczą) się gorączko­

wać — może akum ula tor wysiadł, ty le  
czasu stal na pełnych św iatłach?

Z d ją ł kopułkę rozdzielacza i spróbo­
w a ł iskrę. Była m ała i s łabiu tka. Te­
raz żeby zapalić, trzeba by go dobrze 
szarpnąć. T y le  roboty na nic. Łzy za­
p iek ły  pod pow iekam i. Na nic, cholera 
na nic...

Rustecki o ta rł w  szmaty zaoliw ione
ręce.

— No chłopaki, do domu. Na dz is ia j 
starczy. Zdrow ia, szczęścia...

Pożegnał się z każdym , żartu jąc  
i śm iejąc się poklepał G ienka po ob­
w is łym  ka łdun ie :

— Masz pan ten śm ie tn ik , panie 
D u ra a k , no, no...

Gwiżdżąc w yko łysa ł się z warsztatu.
— Co jem u się dz is ia j stało, że ta k i 

wesoły? Lo terię  w yg ra ł, czy co?
Rustecki szedł pomału podwórkiem . 

Zmęczenie dopiero teraz wyciągało się 
7 gnatów. G łowa bolała, w  gardle pa­
l i ło  od papierosów...

Z daleka, od u licy  W olskie j nadciągał 
znajom y gios, wysoki i s ilny. Rustecki 
znał ten gong-dżems. Od raA i poznał, 
że s iln ik  nie pracuje na wszystkich cy­
lindrach.

Gios p rzyb liży ł się. Wóz m igną ł m ię­
dzy sztachetami parkanu, zgrzytną ł 
biegiem przed bram ą i w toczył się cięż­
ko na podwórko.

Z ciemności wyrosła postać Rustec­
kiego. Techniczny podniósł rękę do 
góry. Kosewski zahamował.

— No .co jest, chłopa«? —  zapytał 
techniczny podchodząc — co z tobą by­
ło?

Tw arz M ichała byta brudna, wyostrzo­
na zmęczeniem, oczy m ia i czerwone, w

sinych okrążkach, warg) zapiekłe, spa­
lone gorączką.

— Panewka, panie szefie — w y ­
chryp ia ł.

Rustecki gwizdnął.
— ... Wyleciała?
— Tak.
Pogmerał w kieszeni, wyciągnął 

okruchy panewki, sypnął nimi w nasta­
wioną dłoń Rusteckiego.

— W idzi pan?
Rustecki podniósł dłoń z wykruszy- 

nami do oczu. Małe brytki błyszczały 
w  świetle reflektorów.

— Tak — powiedział —  marny od­
lew, ot 1 wszystko.

— Marny odlew — powtórzył w za­
myśleniu Kosewski — marny odlew, 
panie szefie. No nic, może będzie lep­
szy...

— Ćo ty, co ty?
Michał zmieszał się.
— Nie, nie. Ja tak, do siebie.
—  To ty na szosie robiłeś?
—  No tak.
—  I co robiłeś?
—  Tłok wyjmowałem, co mogłem ro­

bić, panie szefie Głowa Kosewskiego 
kiwała się ze zmęczenia. Oczy Rustec­
kiego podchwyciły wzrok Michała i te­
chniczny poczuł, jak żar oblewa mu 
policzki. Klepnął go w plecy.

— Ech ty w ilku, namordowałeś się, 
bracie No. jedź na warsztat i powiedz 
Gienkowi, żeby litra dla nas szykował. 
Ale nie, ty jeszcze nie pijesz — za 
młody jesteś. No jedź.

Głowa oparta na kierownicy nie od­
powiadała. Spał. Rustecki zaśmiał się. 
Byta już siódma rano. Baza zapełniała 
się ludźmi. Nadbiegi Szymaniak.-

—  Człowieku, co z tobą było?
Gd Pragi nadciągał poranek. Słońce 

rozkrwawiło niebo, roziskrzyło śnieg na 
podwórku, przebiegło po wypucowanych 
maskach samochodów.

Dojeżdżając już do warsztatu Ko­
sewski zobaczył malejącą w lusterku 
postać technicznego: Rustecki uśmie­
cha! się wesoło i przyjaźnie...

K o n i e c .
(„Baza Sokołowska" ukate się wkrótce 

nakładem W ydawnictwa „Iskry").
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O IE L A f lS K A  Akadem ia W y- 
* •*  chowania Fizycznego gościła 
biegaczy z pobliskich szkół o- 
gólnokształcących oraz studen­
tó w  z A kadem ii Medycznej. 
Ogółem startow a ło 400 chłopców 
i  dziewcząt.

Duże zainteresowanie wzbu

Rozpoczęły się Biegi Narodowe
parent z napisem: „Wszyscy na 
Start Biegów Narodowych".

O godz. 10 na starcie bie­
gu na 500 m stają kobiety. Z im -  

dz ił s ta rt grupy biegaczy AZS, j no jest przejmujące, toteż za- 
k tó re j opiekunem  jest m łody j wodniczki czekając na start  pod- 
trene r — asystent AW F, Kuraś, skakują, rozcierają zziębnięte 
B. dobry w yn ik  osiągnął tu te- j nogi; m imo to są uśmiechnięte 
goroczny m is trz  Polski ju n io rów  i i  wesołe.

K iedy  na bieżni zna jdu ją się

t y  s z k o ln e j, co  je s t z a s łu g ą  m ie j­
s c o w ych  n a u c z y c ie li w y c h o w a n ia  
fiz y c z n e g o .

N a jl ic z n ie j na s ta rc ie  s ta w iły  
s ię  d o b rz e  p rz y g o to w a n e  d o  b ie ­
g ó w  d z ie w c z ę ta  z TE C H N IK U M  
HAND LO W EG O . Jest to  z a s łu g ą  n a ­
u c z y c ie la  W F w  te j s z k o le  ob. 
W O LIŃ S K IE G O , k tó r y  o B iegach  
N a ro d o w y c h  m y ś la ł ju ż  z im ą , p ro ­
w ad zą c  in te n s y w n ą  z a p ra w ę  g im ­
n a s ty c z n ą . Już  w  m a rc u  d z ie w ­
czę ta  z a czę ły  u p ra w ia ć  m a rs z o b iew  biegu na prze ła j Kasprzak, i _ . . . .  . . .  . _ ________

k tó ry  dystans 1000 m przebieg! j ju ż  mężczyźni, w  kobiecej szat- ! Jkoh czyW ^eT i w s z v i
w  czasie 2,39.3 m in. Pozostali j n i panuje gw ar i scisk. Wrażeń i<ie z d o b y ły  n o rm y  na BSPO.
zawodnicy AZS w liczbie 20 u- 1 jest dużo, szczególnie dla tych, w z g lę d n ie  SPO.
zyskali podczas tego biegu lep- które s tartowały  po raz p ie rw - ' „ A° 0,?rz1® p rz y g o to w a n i do  b ie ­
szę rezu lta ty  od norm y w  dru- szy. „B y ła m  pewna, że p rzy j-  ; 2 m  i ^  B. P ru s a  i “ ucTum im !
g ie j klasie zawodniczej. j  dziesz pierwsza, tak dobrze bie -  | ż ó łk ie w s k ie g o .

Z u p e łn i

k o m ite ty  k u lt u r y  f iz y c z n e j p rz e k a ­
za ły  d o tą d  m e ld u n k i.

P ie rw s z y  r z u t  B ie g ó w  N a ro d o ­
w y c h  w y k a z a ł na o g ó ł d o b rą  o r ­
g a n iza c ję  i  p rz y g o to w a n ie  s ta r tu ją ­
cych .

W B ydgoszczy  s ta r to w a li m . in . 
czo ło w i s p o rto w c y  tego m ias ta  z 
za s łu żo n ym  m is trz e m  s p o rtu  Teo­
d o re m  K o c e rk ą  na cze le.

W T o ru n iu , gdzie  d ob ra  o rg a n i­
zac ją  w y ró ż n iło  się  szczegó ln ie  Z rz e ­
szenie Z r y w  s ta r to w a ło  o k . 4 tys . 
s p o rto w c ó w , s n a jle p s z y  czas na 
1000 m u z y s k a ł ju n io r  B ru s z k o w s k i 
(p rz e ła jo w y  m is trz  P o ls k i)  — 2,40,8.

B IA Ł Y S T O K . Na s ta rc ie  B ieg ó w  
N a ro d o w y c h  %v B ia ły m s to k u  s tanę ło  
ok . 3 tys . osób. N a jl ic z n ie j re p re ­
zen tow ane  b y ło  Z rzeszen ie  Z ryw ', 
k tó re  w ys ta w a ło  1100 za w o d n ikó w ’ . 
N a jb a rd z ie j s p ra w n y  p rzeb ie g  m ia ­
ły  B ie g i w  B ia ło s to c k ie j A k a d e m ii 
M e d yczn e j. R ozpoczę ły  one s p a rta ­
k iad ę  te j u cze ln i o p u c h a r re k to ra  
p ro f. K ie la n o w s ld e g o .

W w o je w ó d z tw ie  b ia ło s to c k im  w e ­
d łu g  n ie k o m p le tn y c h  d a n y c h  s ta r ­
to w a ło  o k . 5 tys . osób.

★
K O S Z A L IN . W e d łu g  n ie k o m p le t­

n y c h  d an y c h  w  w o j. k o s z a liń s k im  
w  B ieg a ch  N a ro d o w y c h  b ra ło  u d z ia ł 
ponad 12 ty s . osób. N a jl ic z n ie j s ta ­
w i l i  sie na s ta rc ie  s p o r to w c y  w ie j ­
scy. N a jw ię k s z a  ilo ść  u c z e s tn ik ó w

s z y m  z n ic h  o k a z a ł  s ie  Drze- i ką —  do koła sportowego wstą- \ 35 tys . osób. w  tv m  ponad ' 1? tv s j  sklIm .  w , > le g a i*  w z i<do u d z ia ł 207
w ieck i. u c z e ń  k la s y  X I. feto- : p i ła  niedawno, ale je j  kole -  i k o b ,c t- N o rm  b s p o  i s p o  zd o b y to  u c z e s tn ik ó w , w  ty m  .0 k o b ie t.

r y  uzyskał dobry czas 3,01,8 m in. i żanka k lubowa Basia W ójc ik  j startowało” 8«*. «Ttys b członkdw
Na tle  m łodz iu tk ich  chłopców | wyraża' się z dużym uznaniem  | Ludowych Zespołów Spęó-towycn

Wśród chłopców ze szkół ogól- i głaś" 
nokształcących tr iu m fo w a ł ” - ¡ 1

„Ach, żeby J a k  trochę . n a to m ia s t z a w io d ły
u- i treningu przedtem. Przecież n i-  i fI3 ® y eni? s p o rto w e , z k tó ry c h  

czeń szkoły TPD  X I I I .  M u la k . ; gdy w  życiu nie biegałam..." ; zaw odS ikór^o  V legówfWiA Sprze- 
syn znanego trenera w  lekko- I Są i takie dziewczęta, jak  1 c ięż  w  S ied lca ch  is tn ie ją  d w a  ko- 
atJetyce. W yn ik iem  3.01,7 m in. ¡ko l. W e rm i ju k  Wanda z koła | *a " K o le ja r z a “  lic z ą c e  w  s u m ie  
za ją ł on pierwsze miejsce w i sportowego „S ta l"  przy  Żaki. im. 1 t łu m a c z e m ”  sw eP ń ¡o b e c n o ś ć ? ’ na 
grupie chłopców. M iody M ulak \ Róży Luksemburg, która w  Bie- 1 s ta d io n ie  ro z q ry w a n y m  w  ty m  
je s t uczniem X  klasy; prócz j oach Narodowych startu je  ^ "¡^ ,_ 'P ® cz_e,rn.. P e r s k i m  Jest co 
tego, że nieźle się uczy, zajm u- I wprawdzie pierwszy raz, ale u- 
je  się w ie lom a dyscyp linam i i przednio przygotowywała się do 
sportu. Dobrze przygotowaną j nich, trenując p i ln ie  w  sekcji 
grupą do biegów b y li uczn io -j lekkoatletycznej swego koła

M. S.
n a jm n ie j n ie p o w a ż n e .

B Y D G O S Z C Z . W  p ’e rw s z y m  rz u -

ze szkół, bardzo blado w ypad li 
studenci A kadem ii Medycznej- 
M im o  że startow a ło  ich n iew ie­
lu , akadem icy zaledwie w 40 
proc. zdo ła li uzyskać norm y na 
SPO. Jak w yn ika  z ilości s ta r­
tu  jącyc łi i poziomu w yn ików  u- 
zyskanych przez studentów AM . 
tam tejszy AZS i S tud ium  WF 
nie przygotow ały m łodzieży a-

o postępach Wandy. A na zda­
niu Basi można polegać, jest 
ona przecież „s tarą“  zawodnicz­
ką. Po raz drugi s tartuje  już  w  
Biegach Narodowych. W ub ie­
g łym roku właśnie po biegach 
Narodowych wzięła się z zapa­
łem do upraw ian ia  lekkoatle­
tyki.

W tym. roku na starcie B ie-

C y fra  u c z e s tn ik ó w  n ie  
b o w ie m  n ie  w s z y s tk h

je s t pe łna , 
p o w ia to w e

★
R ZE S ZÓ W . — W w o j.  rzeszow ­

s k im  w  I  e ta p ie  B ie g ó w  N a ro d o ­
w y c h  s ta r to w a ło  ponad  12 tys . s p o r­
tow ców ’. w  sa m ym  R zeszow ie na I k o w ie .

a t» rc t*  s ta n ę ło  8,5 ty s . m ło d z ie ż y  w  
ty m  1/3 k o b ie t. W  P rz e m y ś lu  w  
B ieg a ch  w z ię ło  u d z ia ł o k . 3 tys . 
osób.

S Z C Z E C IN . — W e d łu g  d o ty c h c z a ­
so w ych  m e ld u n k ó w  w  w o j. szcze­
c iń s k im  s ta r to w a ło  15 t>s. osób, z 
czego w  sam ym  S zczecin ie  o k . 5,5 
tys ., w  te j l ic z b ie  ok . 2 tys . k o b ie t. 
N o rm y  na SPO u z y s k a ło  13,5 tys . 
u c z e s tn ik ó w . W śród  p o w ia tó w  p rz o ­
d u je  S ta rg a rd , g dz ie  u cz e s tn ic z y ło  
ok. 1,5 tys. osób.

D ob rą  o rg a n iz a c ją  B ie g ó w  w y ró ż ­
n i ły  się  Z rzeszen ia  Z ry w  t A Z S  o- 
raz W y d z ia ł O ś w ia ty . M . in . s ta r to ­
w a li m is trz o w ie  s p o rtu  L e w a n d o w ­
sk i 1 P o trz e b o w s k i. M im o  z łe j b ie ­
żni L e w a n d o w s k i u z y s k a ł na 1000 m 
— 2:27.9, a b ie g n ą cy  s a m o tn ie  P o ­
trz e b o w s k i — 2:29,5. W C h o c iw e lu  
na ty m  dys ta n s ie  cz łon e k  m ie js c o ­
w ego L Z S  P ru s , u z y s k a ł czas 2:42,0.

P O Z N A N . — B ie g i N a ro d o w e  
z g ro m a d z iły  w  wo.i. p o zn a ń sk im  w e ­
d łu g  n ie k o m p le tn y c h  jeszcze d an ych  
39 tys . s p o rto w c ó w , w  ty m  ponad  
12 tys . k o b ie t.

U c z e s tn icy  w y k a z a li d o b re  p rz y ­
g o to w a n ie . z d o b y w a ją c  łą c z n ie  ok . 
32 tys . n o rm  na odznakę  SPO.

W P oznan iu  w  B iegach  s ta r to w a ­
ło  ponad  5 ty s . osób, p rz y  czym  
n a jle p ie j o rg a n iz a c y jn ie  w y p a d ły  o- 
ne na b o isku  S ta li,  gdz ie  na s ta rc ie  
s ta n ę li s p o rto w c y  Z a k ła d ó w  łm , J. 
S ta lin a , in a u g u ru ją c  b ie g a m i s w o ją  
I I  sp a rta k ia d ę  za k ła d o w ą .

W śród m ia s t w o je w ó d z tw a  n a j le ­
p ie j w y p a d ły  B ie g i w  K a lis z u , gdzie  
s ta rto w a ło  o k . 4.5 tys . osób.

S *»«W 0W lA O V *l»n ,k»M M lK tE lt
b  B IE G A C H  
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r a  - dent * Kart! Rteg Jfa  - rt. - do u ty ! Więc ra  - «An aa »EarC. nu eZa/t nu abort !

Między bielą kw itnących jab łon i
w ie lk i  owal stadionu legł.
Starter podniósł pistolet w dłoni:  
—  Na miejsca!.;. Gotowi!... Bieg!...

REFREN:

Przez miasto każde i wieś 
m il ionem  szybszych wciąż kroków  
b iegn i jm y lekko ja k  pieśń., 
zwycięzcy, s i ln i  ja k  pokój.

Wiosenny w ia t r  w ie je  w  twarze,  
sport da nam radość i Hart!
Bieg Narodowy! Więc razem 
na start, na start,  na start!

Chłop, robotn ik  i  uczeń. I lekarz  
ja k  brat z bratem na bieżnię wszedł. 
Tam już  meta w oddali, czeka:
— Na miejsca!... G o to w i ! .. Bieg!...

REFREN:
Przez miasto każde I wieś 
itd.

Wszystkie drogi dla młodych Otwarte, 
niechaj w  nowy prowadzą wiek. 
Szybciej, naprzód! Już woła starter:  ’
—  Na miejsca!... G o tow i ’... Bieg!...

REFREN:
Przez miasto każde i  wieś 
itd.
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Praca z m łodzieżq — w arunkiem
podniesienia poziomu naszego pilkarstwa

K R A  K O  W. — W p ie rw s z y m  rz u c ie  
B ie g ó w  N a ro d o w y c h  w  w o j. k ra k o w ­
s k im  s ta r to w a ło  ok . 50 tys . uczest­
n ik ó w , z czego ponad  11 tys . w  K ra -

Witamy serdecznie radzieckich kolarzy
k t^ v ° ^ f ł? ło w a A r h»rry ! ,d 0y n l,« r ai l° h l l ,=u , 0 k «cl® w  w arszaw l« repreaenłanel Zwląatku RadrleeWego, k tó r z y  s ta r to w a ó  b ęd ą  w V II  W y ś c ig u  P o k o ju  W a rs z a w a  — B e r lin  — P ra h a . Do P o ls k i p r z y b y l i  m i-  

5-z ‘2lkOW,, K .le w c o ^ ’ K r iu c z k o w . N ie m y to w , W e rs z in in ,  M a tw ie je w  ( re z e rw o w i Jew s ie - 
P !? t !c y n ^ %•ę ro w n ik  e k |p y  Z a ch a w m . t r e n e r  S ze le szn iew , m e c h a n ik  J u rk ó w  I m a sażys ta  M ie l- 

g u n o w  Cała m ło d z ie ż  p o ls k a  s e rd  e czn ie  w ita  ra d z ie c k ic h  k o la rz y , s ta r tu ją c y c h  po  ra z  p ie rw s z y  w
W y ś c ig u  P o k o ju .kademickie.i do udzia łu w  Bie- j gów Narodowych na Woli sfa ­

gach Narodowych n, f l u r h ° b v 3lo  dużod dUŻO 'wiece) ° rUZyT  radzlecka. » « a d a  sie z , na  ro w e ra c h  tu ry s ty c z n y c h  zaczą łNajlepszy rezu lta t wśród szonych było dużo, auzo więcej c z o ło w y c h  z a w o d n ik ó w  z n a n y c h  z w 1948 ro k u  z a jm o w a ć  s ię  k o la r  
dziewcząt uzyskała zawodnicz- j  Jako przyk ład  podamy, że na 18 \ w ie lu  w y ś c ig ó w  sz o s o w y c h  i p rz e  
ka AZS A rendt, przebiegając j zgłoszonych z koła sportowego  : ^ S ^ T y ś c I ^ P o k ^ t L  T e tn T - 
trasę 500 m  w  czasie 1,24.0 m in. ! „S ta l"  p r z y  Zakl.  Kasprzaka  i s ioe ta p o w e g o ” w y ś c ig u  M o s k w a  —
Drugą była studentka A W F Si- j startowały ty lko  dwie. Podob- j C h a rk ó w  -  Kijów -  Mińsk -  
kora — 1,25,2 m in. Dobry w yn ik  I nych przyk ładów było więcej. ; 1 °Zwyc%zCę tego wyścigu 23-let- 
użyskała 15-letnia uczennica J Winna była tu ta j  chyba pogo- j niego Hodisiawa CzI z ik o w a  zo-

da chęci bowiem na pewno nie | b a c z y m y  na tra s ie  W a rsza w a
i [łonlio O . . .. s ; a.__

zaw iod ły ...
H . B.

szkoły TPD  1 Falkowska, osią­
gając czas 1,30,0 m in. W B ie­
gach Narodowych startowała o- 
na już po raz drugi. Jej rezultat 
pozwala przypuszczać, że młodą, 
uta lentow ana Falkowską zajm ie 
się k ie row n ic tw o  stołecznej lek­
koa tle tyk i, (m. b,)

"k
,,  n  . . Ł  ttt ' d z ie w c z ą t i c h ło p c ó w . Na s p e c ja ł

Stadion Budowlanych  — W O - nę p o d k re ś le n ie  z a s łu q u je  d o b re  
la. Nad wejściem duży trans- p rz y g o to w a n ie  do  s ta r tu  m ło d z ie -

S IE D LC E  (obs ł. w ł.) . Z w ie lk im  
za pa łe m  s ta n ę ła  na s ta rc ie  B iegów  
N a ro d o w y c h  m ło d z ie ż  s ie d le c k a . 

M im o  p rz e jm u ją c e g o  w ia tru ,

B e r lin  — P ra h a . Ten n a jn iż s z y  z 
c a łe j d ru ż y n y  K o la rz  p o c h o d z i z 
S y b e r ii,  a sw ą k o la rs k ą  k a r ie rę  za 
c z ą ł po  u k o ń c z e n iu  w o jn y  w 1943 
ro k u  w y k a z u ją c  się z a le ta m i do

s tw em  2 3 - le m i d z is ia j E u g e n iu sz  
K LE W C O W . B a rd z o  s z y b k o  p o p ia  
w*iai on sw e  w y n ik i  w  k o la rs tw ie , 
d o łą c z a ją c  w k ró tc e  d o  c z o łó w k i 
z a w o d n ik ó w . T r z y k ro tn y  s ta r t  w 
m is trz o s tw a c h  ZSRR w  la ta c h  
1931— 33 p rz y n ió s ł  m u  t r z y  ty t u ­
ły  m is trz o w s k ie , w y w a lc z o n e  w ra z  
z p ię c io m a  k o le g a m i d la  zespo łu  
CDSA.

O k la s ie  K le w c o w a  p rz e k o n a li*  
s ię  k o la rz e  z In n y c h  z rze szeń  i re  
p u b l ik  w 1953 ro k u . k ie d y  p rz e z  
p o ło w ę  tra s y  g ig a n ty c z n e g o  p ię i

b re g o  k o la rz a . C z iż ik o w . k tó ry  z a a s to e ta p o w e g o  w y ś c ig u  u trz y m y
im p o n u ją c ą  p rz e c ię tn ą  S zyb ko śc ią  
(33.82 km  na godz.) w y g ra ! w spom  
n ia n y  p o w y ż e j w y ś c ig , p rz e d  cz te

M arkow ski bije rekord toru  
na Służewcu

W y ś c ig  m o to c y k lo w y  n a  B łn te w te c k tm  fo rz e  ,\0  N a g ro d ę  N o w e j W a r­
s z a w y “  ja k o  p ie rw s z y  w  ty m  ro k u  w y ś c ig  o g ó ln o p o ls k i d a ł nam  moż 
ność z o r ie n to w a n ia  się w o g ó ln e j sy tu a c ji  na  począ tku  sezonu.

I  w ła ś c iw ie  m ożna s tw ie rd z ić , że 
o d  u b ie g łe g o  ro k u  n ie w ie le  się 
z m ie n iło . O dnosi sdę to  szczegó ln ie  
do  m o to c y k li  w yższych  k las , w  k tó ­
r y c h  im  d a le j ty m  g o rze j, co n ie  
ty c z y  się b y n a jm n ie j p oz io m u  i 
u m ie ję tn o ś c i z a w o d n ik ó w , lecz Ich 
ilo ś c i na s ta rc ie .

K lasa  m o to c y k li  z w -ózkam t znacz­
n ie  się p o le p szy ła . T u  w id a ć  postęp 
z a ró w n o  w  s ty lu  ja z d y . Jak 1 i lo ­
śc i s ta r tu ją c y c h , gdyż  8 w ó z k ó w  na 
s ta rc ie , to  u nas rzecz rza dka  C za­
sy  u zyskan e  przez tę  k lasę  n ie  za­
c h w y c a ją , g dyż  są n ie co  gorsze od 
czasów k la s y  125, Jednak w id a ć , że 
sp raw a ' w ó z k ó w  ru s z y ła  nareszc ie  z 
m ie js c a . W  k la s ie  te j po z a c ię te j 
w a lce  z w y c ię ż y ł L e w iń s k i — C W K S  
na m o to c y k lu  ra d z ie c k ie j p ro d u k c ji  
M-72.

W  k la s ie  125 Jeszcze d w a  la ta  te ­
m u  s ta r to w a ły  p ra w ie  że s e ry jn e  
..e s h a e lk i“  i „ d e k a w k i“ . T e ra z  w i ­
dać b y ło  k ilk a n a ś c ie  m o to c y k li  c a ł­
k o w ic ie  p rz e b u d o w a n y c h  i u lepszo ­
n y c h . Te u s ik w a n ia  z ro b ie n ia  z . .n i­
czego“  m o to c y k li  w y ś c ig o w y c h  n ie  
s p e łz ły  na n ic z y m , a zac ię ta  w a lk a

p a d a ją c e g o  c h w ila m i g ra d u  i de- re m a  la ty  z d o b y ł m is trz o s tw o  
szczu  ze ś n ie g ie m , s p ra w n o ś ć  f i-  j ?:SRR w  je ź d z ie  p a ra m i na to rz e . 
z y c z n ą  z a d e m o n s tro w a ło ^ p o n a d  600 O becn ie  n a le ży  on  d o  m is trz o w ­

s k ie j d r u ż y n y  ra d z ie c k ic h  s zo so w ­
có w  s ta r tu ją c  w  b a rw a c h  CDSA. 
a u z y s k iw a n e  w y n ik i  s ta w ia ją  go 
w rz ę d z ie  n a jle p s z y c h  k o la rz y .

P o p u la rn e  w y ś c ig i u lic z n e  ro z ­
g ry w a n e  na te re n ie  w ie lu  m ia s t 
Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o  s ta ły  syę 
ź ró d łe m  n ie je d n e g o  ta le n tu . Mo- 
s k w ic z a n ln  W ło d z im ie rz  K R IU C Z­
KOW , s tu d e n t In s ty tu tu  Pedago  
g ic z n e g o  s ta r tu je  w' w y ś c ig a c h  od 
7 la t, a le  ta le n te m ' b ły s n ą ł w  1931 

i ro k u , z d o b y w a ją c  m is trz o s tw o  r o ­
d z in n e g o  m ia s ta . Od te) p o ry  c o ra z  
cz ę ś c ie j w id n ie je  Jego n a z w is k o  
na liś c ie  z w y c ię z c ó w  lic z n y c h  w y ­
śc igó w . W ty m  sa m ym  ro k u  z a j­
m u je  on  d ru g ie  m ie js c e  (za Ma- 
tw ie je w e m ) w  k o la rs k ic h  m is tr z o ­
s tw a ch  ZSRR na d y s ta n s ie  200 km .

W  1952 ro k u  K r iu c z k o w  o b ro n i ł  
ty t u ł  m is trz a  M o s k w y , a k ie d y  do  
M o s k w y  p rz y je c h a li k o la rz e  B u ł­
g a r i i ,  C z e c h o s ło w a c ji 1 R u m u n ii,  
o d n ió s ł p ie rw s z y  m ię d z y n a ro d o w y  
su kce s , z w y c ię ż a ją c  w s z y s tk ic h  
k o n k u re n tó w  w w y ś c ig u  na 180 
km .

Po w y g ra n iu  dwu i e ta p o w e g o  w y ­
ś c ig u  K a lin in  —  M o s k w a  — K a ­
l in in ,  d w u k r o tn y  m is tr z  s to lic y  
K ra ju  Rad s ta n ą ł na s ta rc ie  w y ­
ś c ig u  ..po szosach  trz e c h  re p u ­
b l i k "  z a jm u ją c  w n im  d ru g ie  m ie j­
sce.

Od s ta r tu  w m a s o w y m  w y ś c ig u  ,

w a l s ię  o n  na p o z y c ji p rz o d o w i ii 
ka. u le g a ją c  d o p ie ro  w d r u g ie j

on  n a jb o g a ts z ą  w  s u k c e s y  p rz e ­
sz łość . o b f itu ją c ą  w t y t u ły  m i­
s trz o w s k ie  Z w ią z k u  R ad z ie c k ie g o  
i ra d z ie c k ic h  Z w ią z k ó w  Z a w o d o ­
w y c h , z w y c ię s tw a  l ic z n y c h  w y ś c i­
g ów  w ró ż n o ro d n y c h  k o n k u re n ­
c ja c h  .k o la rs k ic h . W y ś c ig  a u s t r a l i j ­
s k i,  ja z a a  p a ra m i na lo rz e , a ta k ­
że w y ś c ig i na szos ie  d a ły  m u  du  
żo d o ś w ia d c z e n ia  i n ie m n ie j h a r tu  
m ię ś n i i w o li. On w ła ś n ie , m im o  
o d n ie s io n e j k o n tu z ji  n ie  z re z y g u o  
w a i z U koń cze n ia  c ię ż k ie g o  k i lk u ­
d n io w e g o  w y ś c ig u  i z d o ła ł u Ioko  
w ac s ię  w p ie rw s z e j d z ie s ią tc e  za 
w o d n ik ó w  na m ecie .

A m b itn a  d ru ż y n a  ra d z ie c k a  ocze 
.ku je  n ie c ie rp l iw ie  na s y g n a ł s ta r ­
tu  d o  \  1 i W y ś c ig u  P o k o ju . P ię c iu

Części w y ś c ig u  C z it ik o w o w i i i K o m som o lcó w  (z w y ją tk ie m  n a i 
K n u c z k o w o w i,  z k tó r y m i w s p ó ln ie  j s ta rs z e g o  w ie k ie m  M a tw ie je w a )

ry w a liz o w a ć  b ęd z ie  po  ra z  p ie r w ­
szy z w y s o k ie j k la s y  k o la rz a m i in ­
n y c h  k ra jó w r

/ A N D R ZEJ W IE R Z B A

p rz y c z y n i ł  s ię  d o  z w y c ię s tw a  ze­
s p o ło w e g o  CDSA.

in n y m i d ro g a m i d o s z e d ł do  k o ­
la rs tw a  E u g e n iu s z  N IE M Y TO W . Ja ­
k o  16-le tn i c h ło p ie c  e m o c jo n o w a ł 
s ię  ły ż w ia rs tw e m , n ie  g a rd z ą c  ró w  
rneż In n ą  d y s c y p lin ą  s p o r tó w  z i­
m o w y c h  — n a rc ia rs tw e m . W 1948 
ro k u  s p ró b o w a ł je d n a k  s w y c h  s ił 
na ro w e rz e  1 o k a z a ło  s ię , że 1 w 
ty m  k ie r u n k u  ro z ta c z a ją  się 
p rz e d  n im  d uże  m o ż liw o ś c i. Dwa 
la ta  s y s te m a ty c z n e j p ra c y  ko ńczą  
się d la  n ie g o  d u ż y m  sukcesem ; 
z d o b y w a  w ic e m is trz o s tw o  ZSRR w 
je ż d z ie  za m o to re m , a od 1951 r o ­
k u  s ta r tu ją c  w d ru ż y n ie  CDSA 
je s t w s p ó łtw ó rc ą  su kce su  ze spo ło ­
w ego. w y ra ż a ją c e g o  s ię  m is t rz o w ­
s k im  ty tu łe m .

C z te ry  ra z y  p rz e je ż d ż a ł p ie rw s z y  
l in ię  m e ty  w C h a rk o w ie . P o łta w ie , 
K ijo w ie  i M o s k w ie  n a jw ię k s z e g o  
w ZSRR w y ś c ig u  k o la rs k ie g o  26- 
le tn i W ik to r  W ER SZIN IN  — a b s o l­
w e n t In s ty tu tu  Im . L e n in a  w L e ­
n in g ra d z ie . Od 1946 ro k u  t j.  od 
p ie rw s z e g o  w  ż y c iu  w y ś c ig u  p o ­
p ra w ia ł  on  s ta le  sw ą  p o z y c ję  w ś ró d  
n a jle p s z y c h  k o la rz y  ZSRR. W 
u b ie g ły m  ro k u  W e rs z in in  w d u ż e j 
m ie rz e  p rz y c z y n i ł  się d o  z d o b y c ia  
ze spo ło w e g o  z w y c ię s tw a  p rz e z  
CDSA w  m is trz o s tw a c h  ZSRR, a 
sam  w w y ś c ig u  In d y w id u a ln y m  w y ­
w a lc z y ł t y t u ł  w ic e m is trz o w s k i.

N a js ta rs z y  w  d ru ż y n ie  M ik o ła j 
M A T W IE JE W  m a  31 la t. Posiada

K anas na s w o je j J a w ie  250 ccm  i
an i K w a ś n ie w s k i na ra id o w e j BSA 
350 ccm  an i J a w y  350 n ie  m o g ły  m u 
p o w a ż n ie j zagroz ić .

, . . . . ■. . , N ie s te ty , p ra w ie  ta k . sam o Jest w
ja k a  to c z y ła  się na c a łe j tra s ie  P ° ' ; k la s ie  500. Jeden M a rk o w s k i n ie
m ię d z y  c z o łó w ką  ja k  i  d ru g ą  g ru p ą  c z y n i w io s n y , a w  ty m  w yśc ig u
ś w ia d c z y  o » d a n y c h  p rz e ró b k a c h  . n ik t  m ll n fe  m 6g t zagroz ić . W y g ra ł ,

h v |WS ? rfa *T k l ,8 k  c h c la l- b , j3 c  0 K ilka n a śc ie  sek (T e le fo n e m  od naszego w y s ła n n ik a ) 
Z w y c ię z c ą  u  125-kach b y ł  S te fa ń s k i re k o rd  to ru . M ie lo c h  b y ł na m ec ie  I W R O C Ł A W , 24.IV . -r, K ilk a n a ś c ie
~"K lasa  250 Z\v e° wsz e I k  i eh w yśc ig a ch  1 0 25 s e k , 23 M a g o w s k im ,  a H e n n e k  ty s ię c y  w id z ó w , w y c h o d z ą c y c h  -

S S e m M ń  d f . K a f a s a  °  ™ ?_u. ! _  ..... ......................._  ! w ro c ła w s k ie j H a ll L u d o w e j po nno 1 pm do non isu  d la  St Kanada i ~ »*• . . . . . . . yV. . . .  , I w iuciavvs.fv.iej radu u u u u w c j m ię -
3 r-w K -Ę  M r r  W I,h  r n t i  To  b y ły  Ple ™ rae w y ś c ig i w  ty m  : d z y p a ń s tw o w y m  m eczu P o lska  -
m i5 S £ ?wo T % i f f i ł »ł  T a r tc iio r tS  sezonie. W m a ju  odbędą  sie w y ś c ig i n r d  n ie  m ia ło  s p e c ja ln y c h , pow o-
^  t' nnw vm dCi . ? k S r  °  F u c h a r P o k o ju  w  P o zn an iu , gdzie  d ów  do radośc i z odn ie s io n eg o  z w y -
cy sezon jo ^ p o e z g ł J } ° w  y m  s jn .ee- M ie lo c h  będzie  c h c ia ł z re w a n żo w a ć  | c ies tw a  14:6 nad  d z ie s ią tk ą  N R D .

słe M a rk o w s k ie m u . W m a ju  odbę- I N ie za d o w o le n ie  to  w y p ły w a ło  z 
d z le  się w  W a rsza w ie  ró w n ie ż  T e li-  : dw óch  p o w o d ó w : ogó lnego  poz iom u  
m in a c ja  do w y ś c ig o w y c h  m is trz o s tw  | s p o tka n ia  i z p o s ta w y  naszych re ­

p re z e n ta n tó w , k tó rz y  poza n ie lic z -

sem  — pod w o ln y m  z w y c ię s tw e m .
K lasa  350 b a rd z ie j się co fa . n iż  

Id z ie  n ap rzó d . W ła ś c iw ie  to  te j k ia -  .........
By n ie  m a, bo jed e n  M ie lo c h  ze | p o ls k i,  na k tó re j s p o tk a ła  się n a j-  
sw o ja  ..n ie ś m ie r te ln a *  D K W , to  t re -  ; lepsi z a w o d n ic y  z ca łego k ra ju ,  
chę  za m a ło . K ie d y  ow e D K W  za- , * *  ■’
w io d ło , w y ś c ig  w y g ra ł bez tru d u  I E. K O S T R Z Y C O

W Y D A W C A : Z a rząd  G łó w n y  
Z w ią z k u  M łod z ieży  P o ls k ie j 

R E D A G U JE  K o m ite t N a k ła d  
RS W ..P rasa ".

A D R E S  R E D A K C J I: W arsza­
wa, u l W spó lna  61.

T E L E F O N Y : c e n tr .:  8-52-71, 
2, 3 4. 5 Red N acze lny  8-76-61. 
Z -ca  Red N acze lnego 8.20-4.9 
S e k re ta rz  R e d a k c ji r -02 68 D z ia ł 
K o resp  1 L is tó w  8-07.82 K le r. 
A d m in ls tra c ll  8-02-56 Red noc­
na c e n tr  DSP 8-22-01. w ew n. 
10ł 8-56-94

A D M IN IS T R A C J A : W arsza­
wa. M a rsza łko w ska  8. IV  p., 
te ’. 8-07.11 l 8-82-51 w ew n  65 

S K Ł A D  I D R U K ; 7 a k ł G ra f. 
„D o m  S łow a P o lsk ie g o ".

P R E N U M E R A T A  I K O L P O R ­
T A Ż : P P K  R u c h " , O d d z ia ł 

w  W arszaw ie , S re b rn a  t2.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y :
Z a m ó w ie n ia  1 w p ła ty  na p r e ­
n u m e ra tę  p rż.y im u,ią  w s z y s t­
k ie  u rz ę d y  pocztow e o raz  l i .  
stonosze w  te rm in ie  do dn ia  
10-go każdego m tesiaca po­
przedza lacego ok res  za m aw ia - 
ne t p re n u m e ra ty . — Cena m ieś. 
-  2.50 zł. k w a r t  7,50 zł, p ó ł­
ro czn ie  — 15.00 zł. ro czn ie  — 
30 00 zł Z a m ó w ie n ia  z b io ro w e  
na p ren  z a k ła d o w e  p rz y im u . 
Ja m ie js c o w e  p la c ó w k i P P K  
. R U C H "

In fo rm a c ji w  s p ra w ie  p re ­
n u m e ra ty  o p ła ca n e j w k ra ju  
że z lecen iem  w y s y łk i za g ra ­
n icę  udz ie la  o raz  z a m ów ien ia  
p rz y tm m e  O d d z ia ł W yd a w  - 
rn c tw  Z a g ra n ic z n y c h  P P K  
..K u c h " . S ekc ja  E k s p o rtu . W a r. 
szawa. A le ie  J e ro z o lim s k ie  
119 te l 805.05.

M im o  zw yc ię s tw a  —
pięściarze po lscy  n ie z a c h w y c ili

Polska -  NRD 14:6
d o b a ł się  S ch ro e te r, k tó r y  re p re ­
z e n tu je  s ty l w a lk i o p a r ty  o w ysoka  
te ch n ikę . T y m  razem  z w y c ię ż y ł 
je d n a k  A n tk ie w ic z . k tó ry  z a p e w n ił 
sob ie  z w y c ię s tw o  w  d w ó ch  p ie rw ­
szych ru nd a ch . W w . le k k o p ó lś re d - 
nie.j D rogosz w  w a lce  z G u ts c h m id - 
th e m , ja k  zawsze z b ie ra ł w ie le  o k la ­
sków  za dosko n a łe  u n ik i  1 w pa- 
n ia iy  re fle k s . Po te j w a lce  P o lska  
p ro w a d z i 6:4. W n as tępne j w a lce  
dobrze  za re p re z e n to w a ł się nasz 
m ło d y  z a w o d n ik  C z a ję ck i, k tó ry  
m ia ł za p rz e c iw n ik a  doskona łego  
p ięśc ia rza  N R D  C a ro li ł ego. W a lkę  
tę  P o la k  ro z e g ra ł dobrze  ta k ty c z n ie  
i w y g ra ł zas łużen ie . W w . le k k o - 
półśrednie.1 P ie trz y k o w s k i, m im o  że 
n ie  p okaza ł na jlepszego  boksu , w y -

n y m i w y ją tk a m i (D rogosz. G rze lak ) 
w  d a lszym  c iągu  d a le cy  sa od m is ­
trz o w s k ie j fo rm y .

N a jb a rd z ie j p rz y k ra  n ie sp o d z ia n ­
kę  s p ra w ił n ie s te ty  K ru ża . M is trz  
E u ro p y  — to n ie  ten  sam p ięśc ia rz, 
k tó ry  z d o b y ł t y tu ł .  Jego c iosy  ida
w szędzie  tam , gdzie  n ie  ma p rze- j  g r a ł ' zd ecyd o w an ie  z G e se rick ie m  
c iw n ik a . K ru ż a  w  s w o je j w a lce  n ie  W w. ś re d n ie j w a lc z y li P ió rk o w s k i
u m ia ł znaleźć o dp o w ie d z i na le w y  
p ro s ty  swego p rz e c iw n ik a .

D ru ż y n a  N R D  s p ra w iła  sw o ją  po ­
s taw ą dużą n ie sp o dz ia nkę . W ie lk i 
postęp, ja k i  z ro b il i  bokse rzy  N RD . 
s y g n a liz o w a n y  ju ż  z o s ta tn ic h  m ię ­
d z y n a ro d o w y c h  tu rn ie jó w  i  m is ­
trz o s tw  N R D , zn a la z ł sw o je  p o tw ie r ­
dzen ie  na r in g u  w ro c ła w s k im .

i Langrham er. D z ię k i p re c y z y jn y m  
ciosom  w a lk ę  w y g ry w a  w y ra ź n ie  
P o lak . Jeszcze dw a  p u n k ty  z d o b y ­
w a ją  w  ty m  m eczu P o la cy , k ie d y  
G rze la k  z w y c ię ż y ł zdecyd o w an ie  
znanego z s iln y c h  c iosów  p ięśc ia rza  
N R D , R obacka , W  o s ta tn ie j w a lce  
W ę g rz y n ia k  p rze g ra ł p rzez ' k .o . z 
m is trze m  E u ro p y . N its c h k e m , usta-
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Po p rz e m ó w ie n ia c h  p o w ita ln y c h  ! ła ją c  w  ten  sposób w y n ik  s p o tk a ­
na r in g u  pozosta li K u k ie r  i m is trz  I n i a 14:6 d la  P o ls k i.
N RD , B r le n . K u k ie r  w y g ra ł swa M ecz z N R D  w y k a z a ł, że zawod- 
w a lk ę  d z ję k i o s tre m u  tem pu , ja k ie  | n ic y  po lscy  w  d a lszym  c iągu  p rze- 
n a rz u c ił od sam ego począ tku . W w i ż y w a ją  k ry z y s  fo rm y , 
k o g u c ie j T y c z y ń s k i m e p okaza ł n ic . j A . JU C E W IC Z
poza chęc ią  zn o k a u to w a n ia  S c h u l- j 
za, a ty m  przec ież  m e m ożna w y -  | ^
g ry w a ć  m ię d z y n a ro d o w y c h  sp o tka ń  i B E R L IN . 25 hm . o d b y ło  się w  L lp -  
K ru ż y  p o ś w ię c iliś m y  już k i lk a  s łów  | sku  sp o tk a n ie  b okse rsk ie  d ru g ic h  
Jego p rz e c iw n ik  Sahm  w y k o rz y s ta ł re p re z e n ta c ji N R D  i P o lsk i. W yso- 
w la ś c iw ie  sw o je  d łu g ie  ra m io n a  i ; k ie  z w y c ię s tw o  20:0 o d n ie ś li P o lacy, 
w y g ra ł na p u n k ty .  j k tó rz y  poci ka żd ym  w zg lę d em  prze-

Z  d ru ż y n y  N B D  n a jb a rd z ie j p p - i w y ż s z a li p ię ś c ia rz y  is’ R D ,

1/8 piłkarskiego 
Pucharu Polski

N ie d z ie la  p iłk a rs k a  s ta ła  pod  zna ­
k ie m  8 sp o tka ń  o w e jś c ie  do ć w ie rć ­
f in a łu  P u c h a ru  .P o ls k i. Je dyn ą  n ie ­
spodz iankę  za no tow a no  w  K ie lc a c h , 
gdzie  m ie js c o w a  I i - l ig o w a  G w a rd ia  

.w y g ia ła  z I - l ig o w y m  O g n iw e m  K ra  
kow . w  p ozo s ta łych  s p o tka n ia ch  
z w y c ię ż y li fa w o ry c i,  p rz y  c zym  na 
p la cu  b o ju  p ozo s ta ły  ju ż  ty lk o  d ru ­
ż y n y  I  i  u  l ig i ,  gdyż  w s z y s tk ie  t r z y  
zespo ły  II - I- l ig o w e  z o s ta ły  w y e l im i­
now ane.
. w  t  C h o rzo w ie  n ie  w y ło n io n o  
ć w ie rć f in a lis ty ,  g dyż  B u d o w la n i 
m im o  d w óch  d o g ry w e k  z re m is o w a li 
z k ra k o w s k im  W łó k n ia rz e m  2:2 i 
m ecz będzie p o w tó rz o n y . Z  pozo­
s ta ły c h  sp o tka ń  do ć w ie rć f in a łu  w e­
sz ły : G w a rd ia  K ra k ó w , G ó rn ik  B y ­
to m , S ta l S osnow iec , G ó rn ik  R a d lin , 
G w a rd ia  W arszaw a, C W K S  i G w a r­
d ia  K ie lc e , a w ie c  4 d ru ż y n y  I  i ia i  
i  t r z y  — I i - l ig o w e .

N a jc ie k a w s z y  m ecz „p u c h a ro w e j 
n ie d z ie l i“  G w a rd ia  , K ra k ó w —O s m - 
w °  B y to m  p rz y n ió s ł po w ie lu  em o­
c ja ch  i trze ch  d o g ry w k a c h  zw y c ię s ­
tw o  g w a rd z is to m  3:2. w  n o rm a ln y m  
czasie w y n ik  b y ł 2:2. a d w ie  13-m i- 
nu  to  w e  d o g ry w k i ró w n ie ż  n ie  p rz y -  
n io s ły  ro z s trz y g n ię c ia . D o p ie ro  w  
25 m in . G w a rd ia  zdobyła , zw yc ię ska  
b ra m k ę , a s trze lcem  Jej b y ł Jaś- 
k o w s k i. M ecz b y ł d o b ry  i  c ie k a w y .

W B y to m iu  G ó rn ik  m ia ł zd ecyd o ­
w an ą  p rzew agę  w  m eczu z K o le ja ­
rzem  S zczecin 1 w y g ra ł 3:0 ( 1:0).

W L u b a n iu  m ie js c o w a  S p ó jn ia  
p rzeg ra ła  ze S ta lą  z Sosnowca 1:4 
(0 : 1) .

W R a d lin ie  p o je d y n e k  zespo łów  
G ó rm k a  R ad lin a  i Z a b rza , p rz y ­
n ió s ł po s łab e j g rze  zw y c ię s tw o  
d ru ż y n ie  ra d liń s k ie j l.o  (0:0)

W W arszaw ie  W iś n ie w s k i. H acho- 
re k  \ B a szk ie w icz  s t rz e li l i  3 b ra m ­
k i d la  G w a rd ii w  m eczu z K o le ja ­
rzem  Leszno 3 :l (0 0).

W O po lu  B u d o w la n i p rz e g ra li z 
C W K S  1:2 (0:0). W  n le rw s z e j p o ło ­
w ie  g ra  b y ła  w y ró w n a n a , po p rz e r­
w ie  in ic ja ty w ę  p rz e ję li w o js k o w i 
s trz e la ją c  b ra m k i przez G rzyw ocza  
i Janeczka . D la B u d o w la n y c h  s trz e l­
cem b y ł K lik .

W  K ie lc a c h  m ie jsco w a  G w a rd ia  
zagra ła  ba rdzo  d o b iy  m ecz z O g n i­
w em  K ra k ó w , w y w a lc z a ją c  zasłużo­
ne z w y c ię s tw o  2:0 ( 1:0).

O ty m , że p rz e z  d w a  d n i m ie ­
l iś m y  w  W a rs z a w ie  p iłk a rs k ą  re - 
w -ę m ło d o ś c i — ju ż  w ie c ie . To 
z n a c z y , n ie  b y ła  to  c a łk o w ic ie  
re w ia  m ło d y c h , a le  ta k  — p ó ł 
na pó ł. A m oże  n a w e t w ię c e j n iż  
p ó ł na k o rz y ś ć  w y ż s z y c h  
ro c z n ik ó w . Jeśli d o  o f ic ja ln y c h  
ju n io ró w  d o lic z y m y  jeszcze  
w s z y s tk ic h , k tó r z y  w  b a rw a c h  
s ta rs z y c h  n ie  p rz e k ro c z y li  23 la t.

N a ;le p szy  w ie k  d la  p iłk a rz a , 
ja k  tw ie rd z ą  w ta je m n ic z e n i, to  
la ta  26 — 27, z czego  b y n a jm n ie j 
n ie  w y n ik a , że n ie  m a m y  z n a k o m i­
ty c h  z a w ó d  l ik ó w  — o p e łn e j k o n ­

d y c ji  i d o b ry c h  w a lo ra c h  f iz y c z ­
n y c h  —- d o c h o d z ą c y c h  do  t r z y ­
d z ie s tk i a n a w e t i s ta rs z y c h . Oto 
d la  p rz y k ła d u  ta k i  A ls z e r . L ic z y  
so b ie  ju ż  36 w io se n  a jes t w c ią ż  
jeszcze  n a jle p s z y m  n aszym  s k r z y ­
d ło w y m . D z iw ic ie  s ię , g d y ż  zna- 
l iś c ie  go  d o ty c h c z a s  p rz e w a ż n ie  
lako  k ie ro w n ik a  n a p a d u . — 
W ła śn ie  w ty m  w ie k u  p o p u la r ­
n y  z a w o d n ik  U n ii c h o rz o w s k ie j 
p rz e s u n ą ł się na p ra w ą  f la n k ę  
i na te j p o z y c ji c h c ia łb y  go  też 
w id z ie ć  t r e n e r  w ę g ie rs k i H a jd u .

A t re n e ra  H a jd u  n ie  m o żna  b y ­
n a jm n ie j p o są d z ić  o fo ry to w a n  e 
..w ie k o w y c h  p i łk a r z y " .  G dy t y l ­
ko  z ja w i ł  się  w  P o lsce  i c h w y ­
c i ł  p ie rw s z y  w ie w  z n aszych  
b o is k , o g ło s ił,  że p o trz e b a  nam  
k o n ie c z n ie  o d m ło d z e n ia . I to  
p rz e d e  w s z y s tk im  — k a d ry  re ­
p re z e n ta c y jn e j.  P o s tu la t s w ó j 
u z a s a d n ia  lo g ic z n ie . P iłk a rs tw o  
p o ls k ie  w y m a g a  g w a łto w n ie  „ k a ­
p ita ln e g o  re m o n tu " ,  a p rz e c ie ż  
t r u d n o  b u d o w a ć  p rz y s z ło ś ć  w 
o p a rc iu  o „m u rs z e  ją c y "  ju ż  z 
le k k a  m a te r ia ł.

I w ła ś n ie  d la te g o  m ie liś m y  
p rz e z  d w a  d n i w ie lk ą  re w ie  z 
u d z ia łe m  p on a d  s tu  ju n io ró w  
i s e n io ró w . B y ł to  b o w ie m  n a j­
le p szy  sposób  s z y b k ie g o  p rz e p u ­
szcze n ia  p rz e z  f i l t r  i o d d z ie le n ia  
p le w y  od  z ia rn a . W re z u lta c ie  
o trz y m a liś m y  k a d rę  z łożo n ą  z 35 
s ta rs z y c h  i 33 m ło d s z y c h  p i łk a ­
rz y . A le  n ie  m a r tw c ie  s ię , je ś li 
c h o d z i o m ło d z ie ż . W  n a jb l iż ­
szym  czas ie  ilo ść  je j p o w ię k s z o ­
na zo s ta n ie  do  p e łn e j p ię ć d z ie ­
s ią tk i.  Z w ło k a  b y ła  ko n ie c z n a , 
g d y ż  t re n e rz y  u s ta la ją c y  k a d rę  
o ra z  Ha id u  n ie  p o s ia d a ją  w te j 
c h w il i  p e łn e go  p rz e g lą d u  m a te ­
r ia łu ,  k tó r y  z n a jd u je  się w  te re ­
n ie .

W o gó le  n ie  m a p o w o d ó w  do 
z m a r tw ie n ia . M ło d z ie ż  p iłk a rs k a

re p re z e n to w a ła  s ię  z m o ż liw ie  
n a jle p s z e j s tro n y  I z a s k o c z y ła  
ty m  o b s e rw a to ra  w ę g ie rs k ie g o , 
k tó r y  po  in s p e k c ji  w ie lu  n aszych  
ś ro d o w is k  p i łk a rs k ic h  b y ł n a ­
s tro jo n y  ra c z e j „ z  re z e rw ą “ . 
R o z ja ś n iły  m u  się je d n a k  o czy , 
g d y  m in ą ł p ie rw s z y  d z ie ń . B y ł to  
d z ie ń  w a lk  s ta rs z y c h  z m ło d y m i.

O g ó ln ie  p rz y p u s z c z a n o , że na- 
s t3P ' ,*rzeź  n ie w in ią te k “ . T y m c z a ­
sem  „ n ie w in ią tk a "  b y n a jm n ie j 
n ie  b y ły  ta k ie  n ie w in n e  I p o k a ­
z a ły  p a z u rk i .  P ie rw s z a  p o ło w a  
w s z y s tk ic h  s p o tk a ń , z w y ją tk ie m  
ze s p o łó w  „C “ . p rz y n io s ła  w y n ik  
re m is o w y , co b y n a jm n ie j n ie  p o ­
c h le b ia ło  s ta rs z y m . S zcze g ó ln ie  
ty m  z ze spo łu  , .A " . W a lk a  ty c h  
d ru ż y n  z o bu  g r u p  w ie k o w y c h  
m ia ła  c h a ra k te r  z u p e łn ie  ró w n o - 
rz ę d n y . Na p ie rw s z y  r z u t  o ka  
n ik t  n ie  o d g a d łb y  n a w e t, że to  
w ła ś n ie  C ie ś lik , M am on , K em p- 
n y . S łom a, B a r ty la , H e josz  i in . 
m o z o lą  się z... m ło d z ik a m i.  Nie 
d o m y ś li łb y  się ty m  b a rd z ie j,  że 
ró ż n ic y  n ie  b y ło  n ie  ty lk o  w  
sp oso b ie  q r y  a le  I w  w y g lą d z ie  
f iz y c z n y m .

M ło d z ic y  na ka żde  u d e rz e n ie  
o d p o w ia d a li ró w n ie  s iln ie , to te ż  
o b ro n a  „d o r o s ły c h "  m ia ła  pe łne  
rę ce  ro b o ty , a n a p a d  — w obec  
a g re s y w n o ś c i p rz e c iw n ik a  — n ie  
p o t r a f i ł  n a rz u c ić  sw ego  s ty lu  
g r y  ty m  b a rd z ie j.  Iż pom oc za­
sko czo n a  s i ln y m  o p o re m  s tra c i­
ła  s p o k ó j I n ie d o k ła d n y m i p o d a ­
n ia m i z w ię k s z a ła  jeszcze  chaos. 
Czy m a m v  z teqo  p o w o d u  w in ić  
Ju n io ró w ?  B y n a jm n ie j.  Im  p rz e c ie ż  
w o ln o  b y ło  g ra ć  m n ie | d o k ła d ­
n ie  a K  za to  e n e rg ic z n ie  i zd e ­
c y d o w a n ie . A że p o t r a f i l i  s ię  na 
to  z d o b y ć  n a le ż y  im  s ię  u z n a n ie , 
m im o  k o ń c o w e q o  w y n ik u  1:4, 
u z y s k a n e g o  n ie m a l z p e łn y m ... 
z e spo łe m  re p re z e n ta c y jn y m .

N ie m a m y  n a tu ra ln ie  z a m ia ru  
d z iś  po  ty g o d n iu  b a w ić  s ię  w  
szcze gó ło w ą  a n a liz ę  ka żd e g o  s p o t­
k a n ia . P o d k re ś li l iś m y  ty lk o  n a j­
b a rd z ie j c h a ra k te ry s ty c z n y  m o ­
m e n t, k tó r y  u p ra w n ia  d o  w n io ­
s k u , że:

d w u d n io w a  re w ia  ju n io ró w  
w y k a z a ła , iż  p o s ia d a m y  b a rd z o  
d o b ry  m a te r ia ł,  z k tó re q o  bę- 
d z 'e  m o żna  z czasem  u le p ić  
p iłk a rs tw o  na p o d o b ie ń s tw o  ty c h , 
k tó r y c h  d z is ia j p o d z iw ia m y  Ja­
ko  r ie d o ś c ig n io n y  w z ó r.

Jest to  o p in ia  t re n e ra  w ę g ie r ­

s k ie g o  I n a s z y c h  w y b itn y c h  fa ­
c h o w c ó w , k tó r y m  po  tu r n ie ju  n *  
s ta d io n ie  „ S p ó jn i“  w y ra ź n ie  po­
p r a w ił  się h u m o r . M ło d z i p iłk a ­
rz e  u d o w o d n ili,  że n ie  są im  obca 
ta jn ik i  t r u d n e j i z a w iłe j q r y .  w y ­
m a g a ją c e j p o q o d z e n ia  ta k  w ie lu  
ró ż n y c h  i d o b rz e  ro z w in ię ty c h  
w ła ś c iw o ś c i. G ra  ze sp o łó w  m ło ­
d z ie ż o w y c h , z ło ż o n y c h  z z a w o d ­
n ik ó w  ró ż n y c h  ś ro d o w is k  b y n a j­
m n ie j n ie  p rz e m ie n iła  s ię  w  bez­
m y ś ln ą  k o p a n in ę  lecz p o s ia d a ła  
s w ó j s ty l i c h a ra k te ry s ty c z n e  ce­
ch y . N a le ża ły  do  n ic h  zarówr»o 
p o p ra w n a  te c h n ik a  ja k  z m y s ł 
k o m b in a c y jn y  i p o d s ta w o w e  w ia ­
d o m o ś c i z d z ie d z in y  ta k ty k i .  Nie 
b y ły  one w  w y d a n iu  p o p is o w y m , 
a le  c h y b a  te g o  n ik t  n ie  ocze­
k iw a ł,  g d y ż  w p rz e c iw n y m  w y ­
p a d k u  n ie  m ie lib y ś m y  w ła ś c iw ie  
po  co i k c q o  k s z ta łc ić .

Ot i d o s z liś m y  d o  p u n k tu  za­
s a d n ic z e g o . M a te r ia ł n a ry b k o w y  
je s t. Lep szy  n iż  p rz y p u s z c z a n o . 
P o d s ta w o w e  p rz y g o to w a n ie  d o ­
s ta te czn e , a w  w ie lu  w y p a d k a d t  
n a w e t d o b re . O becn ie  w ię c  po» 
z o s ta je  je d y n ie  p rz y p iln o w a ć , b y  
w z o re m  la t u b ie q ły c h  n ie  z m a r ­
n o w a n o  te g o  p rz y c h ó w k a , z k tó ­
re g o  w  n a jb liż s z y c h  la ta c h  m o że ­
m y  m ie ć  p e łn ą  p oc ie ch ę . W y d a ­
je  s ię , że o be c n ie  Jednak n ie  g r o ­
z i n am  m a rn o tra w s tw o . Z a ró w n o  
Rada T re n e ró w  ja k  i je j  w ę g ie r ­
s k i d o ra d c a  z d e c y d o w a n i są z ro ­
b ić  w s z y s tk o , b y  z a b e zp ie czyć  
m ło d y m , u z d o ln io n y m  p iłk a rz o m  
m o ż liw o ś ć  d a lsze g o  ra c jo n a ln e g o  
k s z ta łc e n ia  się.

D o k ła d n a  e w id e n c ja  w s z y s tk ic h  
o b e c n y c h  i p rz y s z ły c h  k a d ro w i-  
czó w , k o n t ro la  ich  p ra c y  o ra z  
o p ie k i nad  n im i,  k u r s y  s z k o le ­
n io w e  na s z c ze b lu  c e n tra ln y m  a 
z  czasem  i w o je w ó d z k im , s p e c ja l­
n y  t r e n e r  w y łą c z n ie  d la  m ło d z ie ­
ży  — o to  w y c ią g  z l is ty  n a jp i l ­
n ie js z y c h  p o s tu la tó w , k tó re  zo ­
s ta n ą  też  u rz e c z y w is tn io n e . N ie 
m oże  b o w ie m  p o w tó rz y ć  się p o ­
n o w n i e k o m p ro m itu ją c a  h is to r ia ,  
iż  s p ro w a d z a m y  z a g ra n ic z n e g o  
fa c h o w c a  I n ie  d a fe m y  m u  m o ż ­
n ośc i p rz e p ro w a d z e n ia  p la n ó w , 
k tó re  u w aża  za k o n ie c z n e  d l*  
u z d ro w te n ia  p o ls k ie g o  p i łk a r -  
s tw a . A że s ta n  jeq o  n ie  jes t za­
d o w a la ją c y . z ty m  zg a d z a m y  sie  
c h y b a  w sz y s c y  od  k ie ro w n ic tw a  
p o ls k ie g o  s p o r tu  d o  b o is k o w e g o  
k ib ic a  w łą c z n ie .

T. M A L IS ZE W S K I

NOWI MISTRZOWIE

Ne z d ję c iu : s id o  — zeszło­
ro c z n y  m is trz  św ia ta .

m is trz a , Ja po ń czyka  O g lm u rę  *
p rz e g ra ł z n im  3:0 D ru g i p re te n d e n t 
do ty tu łu  C zechps łow ak A n d re a d l*  
ró w n ie ż  zosta ł p o k o n a n y  przez O g i-  
m u rę . Szwed F lis b e rg  po z w y c ię ­
s tw ie  w  p ó łf in a le  nad B e rg m a n e m  
(A n g lia )  zosta ł f in a lis ta  m is trz o s tw . 
P rz e g ra ł on co p raw d a  3:1 z J a s z ­
c z y k ie m , a le  zd o b yc ie  ty tu łu  w ic e ­
m is trz a  Jest d la  n iego  d u ż y m  s u k ­
cesem.

D R U Ż Y N O W O  -  
D W A  R A ZY  JA P O N IA

Pa d w ć c h  d n ia c h  ro z g ry w e k  tu r ­
n ie jo w y c h  o d ru ż y n o w e  m is trz o s tw »  
» w ia ta  w g ru p ie  m ę s k ie i bez poraż­
k i b y ło  5 zespo łów : b ro n ią cą  ty tu łu

W lidze ZSRR
M O S K W A , w  m is trz o s tw a c h  p ił­

k a rs k ic h  ZSRR ro zeg ra n o  ju ż  5 
ru n d . W s p o tka n ia ch  n ie d z ie ln y c h  
p a d ły  n as tępu jące  w y n ik i :  D ynam o  
T b i lis i  s tra c iło  p u n k i re m is u ją c  na 
w ła s n y m  bo isku  z C DSA 1: 1. w  K i­
jo w ie  m ecz m ie jsco w e g o  D yna m o  z 
m o s k ie w s k im  L o k o m o tiv e m  z a k o ń ­
c z y ł się b e zb ra m ko w o , S p a rta k  
M iń s k  w y g ra ł n ie sp o dz ie w a n ie  z 
Z e n ite m  L e n in g ra d  lo .  M is trz  
ZSRR — S p a rta k  M oskw a  p o k o n a ł 
w  C h a rk o w ie  m ie js c o w y  L o k o m o tiv  
3:0, a T o rp e d o  (M oskw a) w y g ra ło  w
KllihVS7PVV!l» 7 P Skrivdbmi Ko

W L o n d y n ie  w  ro k u  1926 na I M i­
s trzo s tw a ch  Ś w ia ta  w  te n is ie  s to ło ­
w y m  s ta r to w a ło  6 p a ń s tw ; w  ro k u  
b ie żą cym , X X T z k o le i tu r n ie j  m i­
s trz o w s k i o b e s ła ły  aż 33 pańs tw a . 
Podane c y f r y  . d o b itn ie  w s k a ­
zu ją , ja k  o g ro m n ą  p o p u la rn o śc ią  
c ieszy  się dz iś  na św ie c ie  te ­
n is  s to ło w y , g ra  szyb kośc i, r e f le k ­
su 1 k o n d y c ji .  W  ro k u  1926 
w y s ta rc z y ło  rozeg rać  k i lk a  sp o tka ń  
aby zd ob yć  — n ie u z n a w a n y  w  ty m  
czasie przez w iększość s p o rto w c ó w  — 
ty t u ł  m is trz a  św ia ta  w  te n is ie  s to ło ­
w y m . — D ziś zw yc ię zca  tu r n ie ju  ma 
za sobą k ilk a d z ie s ią t c ię ż k ic h  spo­
tk a ń ...

W 6 R Ó D  K O B IE T  -  
RO SEANU

„R u m u n k a  Roseanu gra  Jak m ę i-

R u m u n kę  ty tu łu  k rz y k n ą ć  — „z g o ­
d n ie  z n a szym i p rz e w id y w a n ia m i“ ...

Roseanu zd ob y ła  m is trz o s tw o  św la  
ta  w  sposób n ie  p o d le g a ją c y  ta d -  
n e j d y s k u s ji.  B y ta  ona  n a jle  - 
pszą z a w o d n iczką  ro z g ry w e k  in d y ­
w id u a ln y c h . Począw szy od e lim in a ­
c j i ,  k tó re  p rz y n io s ły  n ie s p o d z ia n k i 
w  postac i p rz e g ra n e j F a rka s  (W ą­
g ry )  z Ja p o n ką  E su ch i i  z w yc ię s tw a  
L a u b e r (A u s tr ia )  z d osko n a lą  W an- 
tabe (Japon ia ), Roseanu w y k a z y w a ­
ła n a jró w n ie js z ą  i n a jle pszą  fo rm ę  
W g rach  p ó łf in a ło w y c h  poko n a ła  
ona W ę g ie rk ę  K o c ja n , a d ru g a  p ó ł- 
f in a lls tk a  T a n a ka  w y e lim in o w a ła  
swą ro da czkę  E su ch i. F in a ł m i­
s trz o s tw  ś w ia ta  w y g ra ła  Roseanu. 
b iją c  Ja p o n k ę  T a n a ka  3:1. H is to r ia  
tego  s p o tk a n ia  b y ła  k ró tk a . P ie rw ­
szego seta w y g ra ła  Roseanu 21:15, w  
d ru g im  tr iu m fo w a ła  T a n a ka  21:14,

„  . , trz e c i 1 c z w a rty  w y g ra ła  Roseanu —czyzna. Roseanu zdobędz ie  po r a z ! „ 1.n  2] J 4
p ią ty  m is trz o s tw o  ś w ia ta “ —przepo - | 
w ła d a li na d tugo  p rzed  tu rn ie je m  
lo n d y ń s k im  z a c h o d n io -e u ro p e js c y  
fa ch o w cy ... A le  k ie d y  na n iespe łna  
m ies iąc  przed  m is trz o s tw a m i Rose­
anu d w u k ro tn ie  dozna ła  p o ra żk i

W Ś R Ó D  M Ę Ż C Z Y Z N  -  
O G IM U R A

m is trz o w s k ie g o  A n g lia  o raz  CSR. 
W g g ry , Ja po n ia  1 Ju go s ła w ia . W 
g ra c h  o w e iś c le  do  ftn a h i o d p a d ły  
zespo ły  W e g ie r 1 J u g o s ła w ii.

S p o tk a n ie  Ja po n ia  — CSR zanos iło  
się na dużego k a lib ru  sensację. Po 
s ie d m iu  g rach  p ro w a d z iła  d ru ż y n a  
CSR 4:3. Ś w ie tn ie  g ra ją c y  A n d rea- 
d is  p o k o n a ł k o le jn o  J a p o ń c z y k ó w ! 
T o m tta  2:0, O g im u rę  2:0 ł Tam su 
2:0. C z w a rty  p u n k t d la  C zechosło­
w a c ji z d o b y ł S tip e k  w y g ry w a ją c  *  
T o m tta . Je dn a k  p rzeg ra n a  T e re b y  *  
Tam su  1 S tip k a  z O g im u rą  przesa­
d z iły  k o ń c o w y  ty y n ik  s p o tka n ia  na 
k o rz y ś ć  J a p o n ii (5:4).

W f in a le  n a js ła b s z y m  zespoleń* 
okaza ła  6ię A n g lia , p rz e g ry w a ją c  *  
Ja p o n ią  2:5.1 z CSR ró w n ie ż  2:5.

Jeszcze b a rd z ie j e m o c jo n u ją c y  
p rzeb ie g  m ia ły  sp o tk a n ia  fin a ło w e  
w  k o n k u re n c ji  d ru ż y n  że ń sk ich  F i­
n a lis tk i,  d ru ż y n y : J a p o n ii, W eg ie r 
i A n g li i  z d o b y ty  po d w a  p u n k ty . 
A n g lia  u le g ła  J a p o n ii 2:3, W ę g ry  
z w y c ię ż y ły  A n g lię  3:1, a Japon ta  
w y g ra ła  ró w n ie ż  3:1 z W ęgram i-

O b rońca  ty t u łu  w  grze  p o je d y n  ! P r iy  ■r6w neJ , ,o ic i  d u iy c h
A u s tr ia c z k ą  W e rte l. z a c h o d n ip -e u ro - I cze j m ężczyzn  -  S ido  (W ę g ry ) n i^  I * *  tJr‘ U‘ m ls tr2 y ń  ł w i * u  

K u jb y s z e w ie  ze S k rzy d ła m i " S o w ie - [ p e js c y  z n a w c y  m ilc z e li,  a b y  w  m ia ł szczęścia. Już  w  ć w ie rć f in a le  | p ™y z n * n o  M w o d n ic z k o m  Japoń-

t6w  3 ;lł ‘c h w ili wywalczenia przez świetną 1 spotkał ną  swej drodze póżnieiszego /  * ,
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